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„Rordjan i cham < < U m o w a  W sc h o d n ia "
Pod powyższym  tytułem  ukazała

L1? nSdWnj?.P°WieŚĆ Le051a K r U C Z '  koufskiego, k tórej przeczytanie za le­
cam Każdemu m yślącem u obyw atelo­
wi W jy p o s p o M te j .  W  książce tej 

0T, °udtw orzył rzeczyw istość chłop 
. ^ bezpośrednio poprzedza­
jącej wybuch pow stania listopadow e­
go w  r. 1830 . W szystko na podsta- 
v e autentycznych dokum entów i ma 
terja iów  historycznych. Bohaterem  
powieści jest syn chłopski, K azim ierz 

f czyński, postać praw dziw a, czło­
wiek, k tóry  żył, działa ł i c ierp iał w 
latach 18 0 0  — 1838, a swoje p rz e ­
bycia uwiecznił w pam iętniku pod ty ­
li e n -  .Opis życia wieśniaka polskie- 
£ en o p is  je s t  d o p r a w d y  w str z ą
* iący.

W idzisz m ój synu  — mówi doń 
r> zc stary, troskam i i nędzą stera- 
r — jak  ciężko pracujem y, jak cięż 
ko pracujem y,., jak  się te kościska 
t- ,uzą, gorzej bydlęcych!... N ad w szy  
sik ‘e przecie trudy najnieznośniejsze  
te uciemiężenia i gw ałty , jakich od  
punóu' naszych dośw iadczam y!.. 
Chciałbym ja  cię, m ój synu, w idzieć  
wolnym od tych gwałtów... ano, żeby  
■< op-awce nie w ytrząsali batem i ki- 
/< i  nad twoim  grzbietem , czego ja 
” auicznie doznaję, chociaż staram  

s« sum iennie odbywać pańszczyznę... 
on ura, bardzo ponura była ta wieś 
~>p0w pańszczyźnianych  w dobte 
-dpow staniow ej, okropna była ich 

Głód, zimno, choroby i p raca , 
na bydlęcej, chłosta, k lątw y i u- 

eżenie, „ 2 a bardzo się tu upodlę  
ud/.kie w korzeniło“ —  mówi in- 

z gł -wnych postaci powieści — 
u  ' ardzo  grzbiety chłopskie niewolą 
Pr zygięje do ziemi... i dusze zabardzo  
stopione. Ciemno tu i głucho powsze- 

— ciemno i głucho! Życie w suro- 
w e ziem i w deptane ciężko!"

tym czasem  w W arszaw ie w ta i - 
robocie konspiracyjnej wrzało. 

/  4 chłopską m ało kto się przejm o- 
W< n ,k t się nad  tem  nie zastana-

* *
*

godzi w zasadę sprawiedliwości, ani 
żeli z pobudek m aterjalnych. Chłop 
w ciągu dziejów ludzkich brał na swo 
je barki trud  i znój, by ,,żywić i b ro­
nić" siebie i drugich. Czuł, że jest 
fundam entem , na którym  wznosi się 
cały  ład społeczny i państw ow y i zno 
sił to cierpliwie. Lecz ilekroć ci, co 
pieczę nad społeczeństwem  objęli, 
życie mu uniemożliwiali, z owoców 
ipracy^ go ograbiając, a w dodatku go 
okrucieństwem  zadręczali, w tedy 
w padał w gniew niepohamowany, a l­
bowiem  grabież, w yzysk i ucisk po ­
czytyw ał za krzyw dę, za niesprawie­
dliwość o pom stę do nieba w ołającą. 
W tedy Polacy staw ali w obliczu gro­
źnych w ewnętrznych konfliktów, w te­
dy otw ierała się przepaść, pełna  n ie­
nawiści i zamętu, w tedy spadał o- 
grom klęsk na wszystkich. W  po­
wieści K ruczkow skiego  rep rezen tan t 
narodowej rewolucji kolbą uczyć 
chce rozum u opornego chłopa, ale 
czy kiedykolwiek grzmotnięcie kolbą 
karabinu w  tw ardą czaszkę chłop­
ską  było w stanie dać rozumne, ludz 
kie i celowe rozw iązanie wielkich 
konfliktów  socjalnych i moralnych, 
k tóre się rozgryw ały w łonie naro­
du polskiego?

dniem dzisiejszym ? O tem  z łatw o 
zrozum iałych powodów mówić nie 
mogę. Inne dziś są czasy, inne ha­
sła, inne dążenia i inne m etody walki 
o urzeczywistnienie ideałów  w um y ­
sły  rzuconych. Nie m arzy się już w ię­
cej, jak tuż p rzed  1830 r. o wolności 
Ojczyzny. Dla jednych najw yższą 
świętością jest Państwo, dla drugich 
Naród, lecz ani państwo, ani narad  
nie jest oderwanem  pojęciem, n a le ­
ży je w ypełnić żyw ą treścią, k tó rą  
są Ż Y W I LUDZIE. A  gdy p rz e jd z ie ­
my do tej żywej treści, to czy zapo- 
m nąć o tem możemy, że trzy  czw ar­
te m asy ludzkiej w Polsce stanowią 
chłopi?  N ikt zapewne w naszym  kra 
ju nie pragnąłby, aby wobec n iesły ­
chanych niebezpieczeństw  i zasadzek, 
jakiemi Polska jest otoczona, w roz­
strzygających psychologicznie i histo 
rycznie m om entach wybuchał i z a ­
ostrzał się w trząsający  konflikt, k tó ­
remu utalentow any au tor dał nazwę:
„ K O R D JA N  I  C H A M '
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Część  prasy przyniosła w czoraj —  
w b rew  sobotnim  zaprzeczeniom  so w ie c ­
kim  —  w iadom ość, jakoby uk ład  w spra­
wie definicji napastnika zo sta ł już p od ­
p isany w  Londynie pom iędzy Polską, 
Zw. Republik Sowieckich, Rumunją, Tur 
cją, Estonją, Łotwą i Finlandją; nieb a­
w em  m iałyby do n iego  przystąp ić Cze­

chosłowacja i Jugosławja. B yłb y  to  ro­
dzaj „Paktu W schodniego11 o bardzo —  
n iew ą tp liw ie  —  dużym  znaczen iu  p o li­
tycznym .

P otw ierd zen ia  tej w iadom ości do 
ch w ili zam k nięcia  numeru n ie  otrzvm a- 
liśmy.

K an clerz  D ollfuss
zadow olony

Na zgrom adzeniu odbytem  w  E isen- 
siad t (Burgenland) o św iad czy ł kanclerz  
Dolfuss, że niebezpieczeństwo „brunat­
ne11, grożące Austrji, m inęło bezpowrot­
nie. Ludność austrjaoka n ie ma zrozu­
m ien ia  dla b a łw och w alstw a  nacjonali­
styczn ego . N aw iązując do p og ło sek  o 
m ożliw ości oderw ania Burgenladu od

Austrji, o św iad czy ł kanolerz z  n ac i­
sk iem , że  żadne w zg lęd y  p o lityczn e  ani 
przyjaźnie m ięd zynarodow e n ie sk łonią  
A ustrji do om aw ian ia  sp raw y  B urgen- 
landu. Burgenland ze sw oją ludnością  
niem ieck ą  b ęd zie  zw iązan y  n ierozłączn ie  
i na zaw sze  z Austrją-

Porozumienie
angielsko - sowieckie

Czy rozw ażania powyższe, odno­
szące się do dalekiej, dawno m inio­
nej przeszłości, m ają  łączność z H E R M A N  L1EBERM AN .

P rasa londyńska w yraża  żyw e zad o­
w o len ie  z p ow odu  zlikwidowania kon­
fliktu anglo - sow ieckiego. P od k reślan y  
jest fakt, że zn ie s ien ie  „em bargo" to ­
w arów  so w ieck ich  nastąp iło  jedno cze-

Już niema „formaty kompromisowej11
w sprawie stabilizacji walut
Po o d m o w ie  R o o s e v e l t s .  D e k la ra c ja  R o o s e v e l t s .  S ta n o w is k o  W ie lk ie j  B ry ta n i i

1usie myśli snu ją mózgi chłop- 
-Szł ł ° °  w *ck sercach dzieje. 
-!-ł»° a P ^k h o rąż y ch  gorączkowe czv 
“ w Przygotow ania do rew olucji p rze  

rządom  moskiewskim, przeciw 
ourutne-.rui K onstantem u. Aż przy- 
szia pnm inina noc Hst0p a(j 0wa Zw ar­
tą, najeżoną bagnetam i kolum ną ma- 
sreru je  Szkoła podchorążych poprzez 
Nowy Świat. 2 kolumny odryw a się 
podchorąży, syn szlachecki i wzywa 
przechodzącego ulicą, 2a karę 0,clda. 
rvego w rek ru ty  Łęczyńskiego  do b ra ­
terstwa brom. „ Je s t rew olucja! K to 
lie  z nami, ten przeciw  nam !" .Nic 
tni do w aszej rewolucji — odpow ia­
da syn chłopski — mojego ojca twój 
ijciec b&togiem wychłostał, p an ie 
Podchoią,.. vloim wrogiem Są k rz y ­
wdziciele i ciemięzcy ludu chłopskie- 
2° - Straszlivrym gniewem uniesio- 
iy , podc.hc-ąży karabinem  zatoczył 
tuk w powietrzu i kolbą grzm otnął ze 
wszystkie o sił opornego chłopa. Tak
tM jncfY iragiczny historyczny kon­
flikt dwocn m łodych Polaków—w po­
wieś a. t

Chłop Pańszczyźniany  był głuchy 
»a wp.a e młodych powstańców,
k t ó r z y  poruszyć go chcieli, w imię 
ideału narodowego. M yślał tylko ó 
svojej w łasne; niedoli, 0 swojej me 
ę  arai, o nienasyconem  zdzierstwie, 
j ore przez długie pokolenia upraw ia 
>' na nim kia-sa panująca. Czy oskar- 
ż-m y go o  klasow y egoizm, 0 m ateria  
h m ?  Nic bardziej nierozum nego 

! takie oskarżenie. Chłop w grun- 
c i< rzeczy niczego nie łaknie, tak go- 
rĄ °  i nam iętnie, jak sprawiedliwoś- 

Doznana krzyw da spokoju mu 
d a je  i pali go więoej dlatego, że

W czoraj rano am erykańsk i sekretarz  
stanu Hull og łosił dek larację S tanów  
Z jednoczonych , w yjaśniającą stosunek  
R ządu do proponow anych  m iędzynaro­
dow ych  zarządzeń m onetarnych. Przy  
tej sp osobności Hull zazn aczy ł, iż c z y ­
ni to w  ch arak terze  sek retarza  stanu, 
n ie  zaś d e lega ta  am erykań sk iego , r>o- 
n iew a ż  delegacja  am erykańska nigdy  
n ie  posiad a ła  upraw nień  co  do propono  
w anych  zarządzeń , k tóre podlegają w y ­
łącznie kompetencji władz skarbowych.

* * sfc
D eklaracja  R o o sev e lta  g łosi co  n a stę ­

puje:
„Uważałbym  za katastrofę równo­

znaczną z tragedją św iatową, gdyby 
wielka konferencja międzynarodowa, 
zwołana w celu osiągnięcia bardziej 
realnej i stałej stabilizacji finansowej 
oraz zapew nienia większe; pom yślno­
ści szerokim masom we wszystkich  
krajach, zeszła na m anowce z pow o­
du zgoła sztucznych 1 mających li 
tylko aktualne znaczenie propozycvj 
kilku narodów, dotyczących kursów  
walut. Tego rodzaju postępowanie  
wskazuje na szczególny brak wyczu- 
CIa Proporcyj i niem ożność uświado­
mienia sobie najważniejszych celów  
dla jakich konferencja została zw oła­
na.

Nie chcę przypuszczać, aby upie­
ranie się przy tem stanowisku mogło 
usprawiedliwiać kontynuowanie kardy 
nalnych błędów  gospodarczych, w yw o  
łujących ogromną depresję na całym  
św iecie. Świat nie m oże być zbyt dłu­
go wprowadzany w  błąd przez iluzje, 
dotyczące konieczności czasowej i 
sztucznej stabilizacji kursów walut ja­
kiegokolw iek  kraju. Uzdrowienie w e­
wnętrznego systemu gospodarczego  
pojedynczego narodu przyczyni się 
bardziej do jego w łasnego dobrobytu  
niż kurs jego własnej waluty, lub sto

sunek tej waluty do walut innych 
państw. Zrównoważenie budżetu pań 
stw owego oraz możność pokrywania 
swych zobowiązań dłużniczych po­
siada kapitalne zaczenie dla utrzyma­
nia ostatecznej równowagi gospodar­
czej.

Podjęliśmy próbę odstąpienia od 
walut narodowych, celem  dania tym wa 
lutom pewnej ciągłej wartości nabyw  
czej, któraby nie podlegała zbyt wiel 
kim wahaniom i była przystosowana  
do potrzeb cywilizacji współczesnej. 
Chcemy w ten sposób zastąpić stare 
fetysze, czyli tak zw. bankierów mię­
dzynarodowych. Chcę być szczery  
Stany Zjednoczone poszukują i pra­
gną znaleźć w najbliższej przyszłości 
takiego dolara, który i w następnym  
pokoleniu będzie posiadał tę samą si­
łę  nabywczą i zdolność płatniczą. 
Ten sposób postępowania da w iększe  
korzyści innym narodom, niż kurs u- 
stabilizowany na podstawie funta i 
franka na przeciąg jednego lub dwóch 
m iesięcy. Naszym zasadniczym celem  
jest stała stabilizacja walut w szyst­
kich państw. Złoto, lub złoto i sre­
bro łącznie mogą stanowić w dalszym  
ciągu pokrycie pieniądza. Nie nade­
szła jeszcze chwila podziału rezerw  
złota. Gdy św iat skoordynuje swoją 
politykę, a w iększość państw będzie 
miała zrównoważone budżety, w ów ­
czas możemy S^lkutować nad lepszym  
podziałem  rezerw złota i srebra na 
św iecie.

Uzdrowienie handlu św iatow ego nie 
polega na czasowej stabilizacji walut 
N ależy przedewszystkiem  złagodzić 
istniejące ograniczenia importu, ce­
lem ułatwienia wymiay towarów mię 
dzy narodami. Konferencja została  
zwołana dla ulepszenia zasadniczych  
niedomagań gospodarczych św iata i

nie należy konferencji tej nadawać in­
nego kierunku11.

** *
Z k ó ł d e leg a .y  brytyjskiej w y ja śn ia j, 

że p rzy łączen ie  się W ielk iej Brytanji 
do odrzuconej przez prezydenta  Rcose- 
veita deklaracji p aństw  posiadających  
z ło ty  parytet, jest niernożliwem. W. 
Brytanja n ie m oże iść drogą zupełnego  
zerw ania z A m eryką, so lidaryzow anie  
się zaś z akcją europejskich krajów  o 
złotej w a lu cie  przez podpisan ie w raz 
z niem i deklaracj, pom im o stanow iska  
R oosevelta , rów nałoby się takiem u zer­
waniu. W. Brytanja musi brać także  
pod uw agę sw oje stosunki z dominjami, 
jak np. z Kanadą które pod w zględem  
w alu tow ym  są zw iązane z dolarem . W  
tych w arunkach W  Brytanja zamierza 
pójść drogą odrębną i, o ile do kom pro­
misu n ie dojdzie, ogłosić własną dekla­
rację, określającą jej politykę waluto­
w ą. W . Brytanja zam ierza p o łożyć n a ­
cisk na dwa m om enty: 1) iż n iepożąda- 
nem  jest, aby państw a podejm ow ały  
konkurencyjną w alkę w alutow ą dla o- 
siągn ięcia  chw ilow ych  korzyści w  han­
dlu m iędzynarodow ym  przez d ep recja­
cję w artości w alu ty  poniżej kursu n ie ­
zbędnego dla przyw rócen ia  w ew n ętrz ­
nej rów now agi, 2) iż  pożądanem  jest, 
aby w ład ze regulujące kursy w alu t p o ­
w strzym ały tak d alece, jak środki na 
to pozw alają, fluktuację w alu tow ą, w y ­
w ołaną sp ek u lacją .________________

c i i .  w-
Dziś o godz. 10 r. w gmachu Z, 7 . K. 

odbędzie się posiedzenie C. K W. w e­
spół z członkami Wydziału zagraniczne­

go P- P - S-
P orządek  d.zienny obejm uje międ.zy 

innem i —  spraw ę M iędzynarodow ej. Kon  
ferencji Socjalistycznej w  Paryżu.

Sekretarjat Generalny-

śnie z uw oln ien iem  in żyn ierów  angiel­
sk ich  w  M o sk w ie , ten  sp o só b  „p re­
stige"  Anglji n ie  b y ł n arażon y  na  
szrwan/k. M in ister sp raw  zagran iczn ych , 
sir John Simon, p o d cza s rok ow ań  z Li­
twinowem  u ch y lił s ię  od p o w z ięc ia  ja­
k ic h k o lw ie k  zob ow iązań  w  d z ied z in ie  
sto su n k ów  han dlow ych . P om ięd zy  A n- 
glją a S o w ie ta m i istn ieje  o b ecn ie  stan  
beztraktatow y. P op rzed n i u k ład  han­
d low y  zo sta ł w y p o w ied z ia n y  w  p aźd zier  
niku i u p łyn ął w  dniu 17 k w ie tn ia  b r. 
N aw iązan e  sw eg o  czasu  rok ow an ia  o 
n o w y  traktat h an d low y zo sta ły  zerw a ­
ne na sk u tek  w prow adizenia p rzez  A n- 
glję w  dniu 19 k w ie tn ia  „em bargo" to ­
w arów  sow ieck ich . D ata w zn o w ien ia  
rokow ań  handlow ych  n ie  jest je szcze  u- 
sta lona. W  koltach p o lityczn ych  tw :er- 
dizą jednak, że pertraktacje będą pod ję­
te w  drugiej p o ło w ie  lipca. R ząd so w ie c ­
ki dąży u siln ie  do n ajszyb szego  za w a r­
cia  n o w eg o  traktatu  h an d low ego  z  
W :elką Brytanją.

* *❖

C ała prasa so w ie c k a  żyw o kom en tu le  
zdjęcie „em bargo" a n g ie lsk iego  na to ­
w ary so w ie c k ie , u w ażaiąc tę  P ecy n ę  
za  p ow ażn y  sukces polityczny ZSRRi 
„Izwiestja11 z n acisk iem  podkreślają, te  
w sze lk ie  p rób y  n ie liczen ia  s ię  z su w e ­
ren n ością  Z w i ą z k u  S o w ie c k ie g o  są  zgó- 
ry skazane na n iep o w o d zen ie .

„Izwiestja11 piszą  dalej, że  im prędzej 
Anglja zrezygnuje z po lityk: gróźb, tem  
stosunki an g ie lsk o  - so w ie c k ie  będą  
lep sze  i bardzie: przyjazne. W itając d e ­
cyzję Rządu an g ie lsk iego , opin ia so w :ec-  
kaka w inna pam iętać, iż k o ła  reakcyj­
ne mają tam  w ie lk i w p ły w  i sw ych  an- 
ty sow ieck ich  p lan ów  n e porzuciły . Cof­
n ięc ie  „em bargo” przez Anglję oznacza  
zw y c ięstw o  obopólnych  in teresów  go s­
podarczych . jest' też zarazem  oorażka  
k-oms e r wa tyst ów.

Lot włosKi
Wobec nieodpowiednich warunków atmo­

sferycznych eskadra hydroplanów włoskich 
odłożyła start do jutra rana.

Nasz „Fundusz"
Wczoraj złożyli:
A l. Bień —  10 zł.,
J. Jasierow ski —  5 zł.
Zebrane w Dąbrowie Górniczej — 

2 zł- 70 gr.
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Pp. Rauschning i Greiscr przyjmowani 
byli wczoraj w W arszawie z ,.niezwykłą 
serdecznością" przez koła  urzędowe i..- 
przez stołeczną Radę Miejską.

W ieczorem urządzono dla p. Rausch- 
ninga konferencję prasową. Na dworcu 
w itała tych panów nieprawdopodobna 
liczba przeróżnych dygnitarzy. Znakiem 
„swastyki" dworca jednak nie udekoro­
wano.

„Letnie manewry 
hitlerowskie

««

W niedzielę odbył się w zdrojowisku 
Reichenhall zjazd przywódców organiza- 
cyij hitlerowskich i kom endantów hitle­
rowskich formacyij bojowych. Na zja­
ździe zakomunikował szef sztabu hitle­
rowskich formacyij bojowych kpt. Rhoen, 
że od dnia 10 lipca b. r. przyjmowanie 
nowych członków do fonnacyj bojo­
wych zostało wstrzymane. Zarządzenie 
to, wydane w porozumieniu z Hitlerem, 
pozostaje w związku z ujawnionemi o-

statnio fermentami w łonie organizacyj 
hitlerowskich.

W zjeździe brała również udział grupa 
hitlerowców z Austrji (Salzburg), k tóra 
przekradła się przez granicę austrjacko- 
niemiecką. Przywódca tej grupy złożył 
oświadczenie, w którem  zapewnił, że 
hitlerowcy w Austrji dążyć będą wszel­
ki em i siłami do obalenia władzy Dollfus- \ 
sa i Fey'a.

Aresztowanie Leuschnera
Delegatem robotniczym Niemiec na 

Międzynarodową Konferencję Pracy był 
dawniej Leuschner, socjalny dem okrata. 
I tym razem delegacja hitlerow ska z 
Leyem na czele przyw iozła ze sobą 
Leuschnera, jako członka delegacji, w i­
docznie w tym celu, by stworzyć pozory 
„ciągłości" dla delegacji niemieckiej.

Podczas znanych gwałtownych starć 
pomiędzy grupą robotniczą Konferencji 
a delegacją niem iecką Leuschner zacho­
w ał zupełne milczenie. Ley próbował

go zmusić do w ystąpienia przeciwko 
grupie robotniczej; Leuschner odmówił, 
Po pow rocie do Niemiec Leuschner zo­
stał niezwłocznie uwięziony przez hi­
tlerow skie oddziały „szturm ow e” ; ist­
nieje obawa, oparta o różne dane, ża 
Leuschner już nie żyje.

Leuschner należał do stanow az-ch 
przeciwników przenoszenia Zarządu 
P artji na emigrację. W iadomość powyż­
sza pochodzi z kół niemieckiej emigracji 
socjalistycznej,

Znowu fantastyczne pogłoski
W edług doniesień z Moskwy w związ­

ku z rokowaniami w sprawie sprzedaży 
kolei wschodnio - chińskiej, toozącemi 
się obecnie w Tokio źródła japońskie 
rozpowszechniają wiadomość, jakobv ja­
poński minister spraw zagranicznych U- 
szida miał poruszyć podczas rokowań z 
am basadore msowieckim w Tokio Ti*>- 
janowskim roraw ę sprzedaży przez Rząd 
sowiecki W łrdyw osloku wraz z przyle­
głą prowincją. W edług informacyj ze 
źródeł japońskich podczas rokowań w

Proces barona Rosenwertba
Kulisy Podlaskiej Wytwórni Samolotów

Wczoraj proces bar, Rosenwertha 
przeszedł w stadjum końcowe. Ostatni 
świadek odwodowy, dyrektor Banku 
Ziemiańskiego i członek Rady Nadzor­
czej P. W. S. Benisławski, wyraził się o 
oskarżonym jaknajdodatniej, utrzymując, 
że miał on opinję człowieka niezmiernie 
solidnego.

Zdaniem św iadka przyczyną złego 
stanu fabryki były kryzys, nieporozu­
mienia z władzami wojskowemi oraz 
ala gospodarka dvr. Czerwińskiego, se ­
n a to ra  z B. B. W. R. Świadek u trzy­
muje, że Rada Nadzorcza nie m iała ni­
gdy informacyj o pobieraniu przez o-

skarżonego jakichkolwiek pieniędzy z 
kasy.

E kspertyza dwóch buchalterów  była 
sprzeczna ze sobą,

Biegły Brodzikowski potw ierdził zło­
żoną w śledztwie swoją ekspertyzę, 
stw ierdzającą, że dług oskarżonego w 
stosunku do fabryki jvynosi 917.000 zł. 
Biegły nazwał bilans przedstawiony 
przez oskarżonego fałszywym.

Drugi biegły Szyller nie zgodził się z 
tern, że bilans jest fałszywy. Nazwał go 
jedynie źle skonstruowanym.

1. K.

Tokio m iała być poruszona również spra 
w a odstąpienia przez Sowiety południo­
wej części Sachalina W sowieckich ko ­
łach rządowych zaprzeczają kategorycz­
nie tym wiadomościom, a oficjalny or­
gan „Izwiastja" nazywa te pogłoski fan- 
tastycznemi i nie odpowiadającem: p ra ­
wdzie.

Sensacyjne aresztowanie
na Górnym Śląsku

Jeszcze jedno
„samorozwiązanie”

Zarząd organizacji młodzieży „Zwią­
zek młodoniemiecki” komunikuje o roz­
poczęciu rokow ań a. m iarodajnym i czyn­
nikam i hitilerowskiemi w spraw ie likwi­
dacji związku. Zarządzenie to  jest spo­
wodowane represjmai przeciw ko związ- 
ikowi ze srtrony władz.

Na tle
religljnem

Z Kairu donoszą, że ruch przeciwko 
misjonarzom chrześcijańskim a w pierw­
szym rzędzie przeciw misjom katolickim 
przybiera na sile. W ładze ostrzegły re ­
dakcje dzienników, że w razie kontynu­
owania kampanji przeciw ko misjona­
rzom redaktorzy tych pism zostaną po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej.

Na polecenie prokurato ra  Sądu O krę­
gowego w Katowicach, aresztow ani zo­
stali: generalny dyrek tor „Huty Królcw 
skiej“ Bernhardt (praw a ręka h itlerow ­
ca Flickal), oraz urzędnik tej huty Mor­
cinek, pod zarzutem  sabotowania zagra­
nicznych zamówień (wskutek czego w ie­
lu robotników  strac iło  pracę!), oraz po­
pełnienia malwersacyj.

Obu aresztow anych przewieziono do 
w ięzienia Sądu Okręgowego w K ato­
wicach.

Dyr. Bernhardt nie po raz pierwszy

Otto -  Powelski i
aresztowani ponownie

W gmachu Sądu Okręgowego w Ka­
tow icach aresztow ano znanego oszusta, 
b. dy rek to ra  Pożycizłkowej Kasy Budo­
wlanej w Mysłowicach, Henryka Ołto- 
Powelskiego z Katowic, pod zarzutem

Wpływy z danin 
i monopolów w maju r . b.

W stosunku do prelim inarza miesięcznego, 
ustalonego przez Mbiisterjum Skarbu w pły­
wy, osiągnięte faktycznie w maju 1933 roku. 
wykazują lekką zwyżkę, dotyczącą zresztą 
tylko wpływów z danin. Nadwyżkę ponad 
prelim inarz w ykazały wszystkie rodzaje da­
nin z w yjątkiem  nadzwyczajnego dodatku do 
danin. Najsilniejszą nadw yżkę wykazały 
wpływy z ceł, o około 18 procent.

Ogółem wpływy z danin i monopolów w 
maju r. b., prelim inowane w sumie 43,890 ty ­
sięcy złotych, wynosiły 43,649 tysięcy zło­
tych. W dziale podatków bezpośrednich, w 
którym  prelim inowano 44,630 tysięcy zł. 
w płynęło 44,686 tysięcy zł. Podatek  mająt­
kowy zamiast prelim inowanych 300 tysięcy 
zł. d a ł 325 tysięcy zł. W podatkach pośred. 
mch wpływy wynosiły 11,908 tysięcy zł. z a ­
m iast 11,335 tysięcy preliminowanych. Rów­
nież opłaty stemplowe dały  8,489 tysięcy, 
czyli nadw yżkę 489 tysięcy zł. ponad preli­
minowane wpływy. Jeśli chodzi o monopole, 
to  monopol solny dał prelim inow aną sumę 4 
miljonów zł., tytoniowy 22,817 tysięcy zł. 
czyli o 183 tysiące mniej, niż przewidywano. 
M onopo' spirytusowy d ał o 32 tysiące w ię­
cej, ni* przewidywano, a mianowicie 15.532 
tysiące, monopol zapałczany nie dał żadnych 
wpływów (?) a loterja państwow a 1,300 ty ­
sięcy złotych. (Press).

popada w konflikt z prawem. W ro 
ku 1922 został on aresztow any pod za 
rzutem uprawiania szpiegostwa gospę 
darcZego (sprawa została umorzona; v 
r. 1932 miał sprawę o podburzanie ro 
botników, przyczem skazano go na 1 
dr/i więzienia.

Przypominamy, że p. Bernhardt fes 
naczelnym dyrektorem  huty, należące 
do koncernu Flicka. W Radzie Nad 
zorczej tego koncernu po dziś dzień za 
siadają jeszcze wybitni „ sar-to -zy " .

Święty
za oszustwa
szeregu nowych oszustw, Otto-I *wel
ski znajdował się za kaucją na v'ylno 
ści i oczekiw ał rozpraw y za oczustwc 
popełnione w Pożyczkowej Kasie Bu 
dowlanej w Mysłowicach.

W Ostrowie (W ielkopolska) areszt© 
w ała policja dlrugiego oszusta, zasąJzo 
nego za manipulacje w Pożyczkowe 
Kasie Budowlanej w M ysłowicach, Wil 
helma Świętego. Oszust ten, już kilka 
diziesiąt razy karany, wyniósł się do 0  
shrowa, gldzic cfalej grasow ał na ną iw 
ności ludzkiej, zakładając różne spół 
dzielnie, w których w płacane w kłady 
składki system atycznie sprzeniewierzał

Konfiskata gazety 
aresztowanie r e la k to ra
K orespondent agencji PID. donosi 

Kielc:
Zarządzeniem tutejszych władiz admi 

nistiracyjmych uległ konfiskacie oatatfl 
num er „Nowej Gazety Kieleckiej”.

W  związku z tą konfiskatą aresxi© 
w any został red ak to r i wydawca tej ga 
(zety, Jan  Łukawski, pod zarzutem  „ditu 
łalności antypaństw ow ej".

Nadużycia
w kieleckiej Kasie Chorych

W kieleckiej Kasie Chorych ujawni© 
no nadużycia, sięgające kwoty o kok 
30 tys. zł.

Pod zarzutem  zdefraudow ania .« 
kwoty aresztow ano sek re ta rza  K iJ 
Chorych, Chudzickiego, którego osa 
dzono w więzieniu.

WŁADYSŁAW ŚLIWKA
Kapelusznik, P rezes  Zw. Za w. K apelusznłków  w Polsce 

gorliwy pracow nik  na niwie spo łecznej,
zmarł dn. 2-go lipca 1933 r., przeżywszy lat 52.

W yprowadzenie zwłok Z  kaplicy Halpertów (przy ul. Młynarskiej) nastąpi dnia 
4-00 b. m., t. j. we wtorek, o godzinie 5 -e | po południu na cm entarz

E w a n g e lic k o -A u g sb u rsk i.
Na smutny ten obrząd zapraszają: krew nych, przyjaciół, kolegów i znajomych,

Zarząd Zw. Zaw. Kapelusznikfiw. 

Obecność Członków Związku obowiązkowa.

KAROL IRZYKOWSKI.

Zazdrość I medycyna •i
(Dokończenie)

W czasie czytania „Zazdrość’ i m edy­
cyny" zauważyłem różne ©owe sposoby 
konstrukcyjne, k tóre mnie zastanowiły. 
Dotychczas tylko w wierszach zdoby­
wali *ię poeci na różne wyrafinow ania 
formy — forma konstrukcyjna pow eśc i 
m ało się zm ieniała, rozmnożyły się tyl­
ko m etafory i wprowad’zono system re ­
portażow y. W powieści Choromańskie- 
go uderzyło mnie zaraz to, te  zdarze­
nia, k tóre  opisuje autor, są m e;ako zdej­
m ow ane z w ielu stron i w różnych o- 
św ietleniach, dalej to, że autor ze szcze 
gólnem zam iłowanie podaje różne zaj­
ścia rów noczesne.

Mamy ten drugi sposób już zaraz na 
początku. „O godizime 7 w ieczorem  w 
calem  mieście zgasło światło. W tedy 
w łaśnie stary  W idm ar zapalił zapałkę i 
w ściekły popatrzył na zegarek i t. d. 
Wnet potem: „W tedy właśnie w miesz­
kaniu kraw ca Golda dzieci jego bawiły 
się jakgdyby nic w chowanego" — i tu ­
taj autor chwilkę zatrzymuje się przy 
tych dzieciach, i zmów przeskakuje, do 
innego epizodu: „O tej samej porze
monter rozdzielczy, Izaak Gold, brat 
krawca>, trzym ał ręikę na dźwigni i w o­
łał na całą halę maszyn: Co się  stafo? 
Cholery!!”. A nieco dalej: „W  tej w ła­
śnie chwili w wielkim białvm gmachu,

*) „Zazdrość i medycyna". M ichał Cho­
ro mański.

położonym na krańcu miasta, po raz 
drugi rozległ się dzwonek. Zarazem po­
tem jakaś kob ie ta  w bieli".,.

Powieść korzysta tutaj z formy wyro­
bionej przez kino, z formy symultanicz­
nej (forma zjawisk, rozgrywających się 
równocześnie). Oczywiście i dawniej 
bywały w powieściach tak ie  równo- 
czesncści, ale przypadkiem , bez wysu­
w ania tego sposobu na pierw szy plan, 
jako specjalnego efektu. Naw et w dro­
biazgach stosuje Chorom ańsk; tę  m eto­
dę. Oto trójkąt w kom plecie: mąż, k o ­
chanek i R ebeka. „Stary W idm ar zno­
wu poczęstow ał chirurga papierosem , 
chirurg pow tórzył z przekąsem , że nie 
pali, Widimar przeprosił i zam unął pa­
pierośnicę z trzaskiem . Chirurg spoj­
rzał mu w oczy otw arcie i życzliwie, 
Widmar dobrotliwie pogłaskał brodę, .> 
chirurg pogłaskał w kieszeni chłodny 
browning. W tedy mąż pocałow ał żo­
nę w czoło, przeprosił i wyszedł" (pod­
kreślenia moje).

Co do pierwszego sposobu to najlep­
szym przykładem  jest sław na scena 
operacji w szpitalu, dokonywanej na 
Rebece. A utor w raca do tej sceny kil­
ka razy, daje ją niejako na raty, in try­
guje nas ową cystą, poza k tó rą  ukry­
wa inną sensację: ciążę pozam aciczną
(fizjologja i patologja jest specjalnością 
Choncmańskiego, praw ie w szystkie o- 
soby w iego powieści są na coś chore) 
i dopiero dosyć późno możemy sobie

zdać spraw ę z tego, jak to  w mściwie 
napraw dę było.

Później p. S tanisław  Baczyński obja­
śnił mnie, że taka powieść nazywa się 
dziś wielopłaszczyznowa i w skazał ja­
ko na drugi przykład, na powieść A da­
m a W ażyka „Latarnie św iecą w Kar- 
powie". (Damy o niej recenzję).

Rozumiem o co chodzi, widzę, że au­
tor urządza coś bardzo sprytnego, ale 
zapytuję też siebie: poco niu tego? J a ­
ki ma stąd zysk? K ażda forma powin­
na się legitymować podwójnie: najpierw  
przez zręczne użycie, a po drugie, przez 
to, te  się opłaca, że wspomaga treść, 
napięcie, uczucie, tendencję, myśl i i. p. 
(Tak jest np. z rymem). Otóż gdvby 
„Zazdrość i m edycyna" była powieścrą 
detektyw istyczną, gdzie zb’era się po­
szlakę do poszlaki i powoli rekonstruu­
je się obraz zbrodni, toby- taka forma 
była uspraw iedliw iona. Albo jest ona 
na miejscu tam, gdzie różne ośw iecenia 
są napraw dę potrzebne: n,p. gdy dwa 
charaktery  opowiadają to samo za;ście 
w inny sposób, ’eden uważa p e w e n  
czyn za dobry, drugi za zły. • z tego 
potem  autor wysnuwa dalszą swą przę­
dzę. Ale w „Zazdrości i medycyme 
autor, chociaż bardzo um iejętnie zaży­
wa swej metody, ma z niej raozej szko­
dę, niż zysk, gdyż niepotrzebnie rozry­
w a opowiadanie i bałamuci czytelnika.

Do innych subtelności formy należy 
klamra, w któ rą  ujęta jest powieść: za- 
ozyna się i końcay tym samym epizo­
dem, to wszystko, co jest w środku, ma 
być niejako objaśnieniem. N astępnie, 
dba au to r o to, ażeby także sposobem  
zewnętrznym  utrzymać jednolitość w 
swej pow ieści; osiąga to opisując różne 
fazy burzy, k tóra w tych dniach n aw ie ­

dziła m iasto; ta burza jest tłem wszyst­
kich wypadków.

Najwięcej podoba mi się jednak styl 
użyty w tej powieści a wynikający ze 
swoistego, indywidualnego rodzaju ob- 
serwacyj autora. Tutaj jest on najbar­
dziej sobą, pokazuje co potrafi, a nie- 
tylko, czego się nauczył. Z grubsza bio­
rąc, powiedziałbym, że to są obserw a­
cje kinem atograficzne; nie oddają jed­
n ak  przez to ich świeżości, ich in ten ­
sywności. Jedno jest bardzo widoczne: 
b rak nudnych, statycznych opisów przy 
rody; nie szantażuje się nas tutaj krajo­
brazem. To jest pierw szy autor polskr 
który zna Lessinga „Laokoona" (rzecz 
o granicach m alarstw a i poezji), a może 
sam z siebie stosuje iego zasady. Ma­
luje nie wprost, lec,z głównie, refleksa­
mi, t. j. skutkam i. Źle mówię: mahuf , 
raczej trzeba powiedzieć: rysuje lub: 
reżyseruje. Bo wiaśnie kolorystyki, tak 
ulubionej przez pisarzy polskich, jest 
tutaj mało. natom iast dużo rysunku, ’• 
iak najwięcej ruchu. Pogrążenie wszyst 
kich wydarzeń w żywiole burzy daje 
mu do- takich scen dużo sposobności. 
Oto np. (na str. 66) opis, iak ze sklepu 
wyleciał arkusz papieru  do pakow ania, 
a potem  jakaś stara koperta, jak ta  p a ­
pierow a kula wpadła między nogi p rze­
chodzącej kobiety, jak ta  kobieta „po­
płynęła na dół, walcząc z wichrem, ni­
by pływak z rozhukanemi bałw anam i' 
— jak wicher w yryw ał jej szal i t. d. 
Albo (str. 260):

„Drzwi od ulicy rozw arły się z ło ­
skotem  i jakaś kobieta wbiegła na ta ­
ras, W łosy m iała rozwiane, spódn oę 
zaw iniętą powyżej kolan, — „Co to oę- 
dzie"! — zawołała. NagTe jedno z 
drzew rosnących na chodniku pod okna­

mi tarasu , zachwiało się i z suchym 
trzaskiem  zwaliło na jezdnię. Po ckyri’ 
podmuch w iatru podniósł je i rffucił ga 
łęziami w okna przeciwległej kamieni 
cy. Chirurg widział, jak błyszcząc 
deszcz stłuczonego szikła runął z ©kier 
lecz pochwycony przez w iatr, zgtnfl 
natychm iast nad głowami biegnący-c
p r z e c h o d n ió w .

„Trzymajcie dziecko! — wnzasna 
c h i r u r g .  W idział przez okno, jak z ia 
kiegoś sklepu wprost na m knące drze 
wo wyskoczyła mała dziewczynk? 
W szyscy w kaw iarni pow staw ali ■> 
stolików, w sal: dancingowej jazzban 
ryczał, śie  ustając. Chirurg Tani ter 
uśmiechając sie urzędowo, odtrącił ga 
,piów, przem knął szybko między stok 
kami, chciał już wyjść na u ; yę, ale za 
trzym ał go starszy kelner Pgotr"...

Można się przekonać, że tażde z»;£ 
nie w tych dwuch ustępach daje r» - 
faikt, nowy ruch. Znamienny 
względem dla styli' au tora e; 
cza ten  rozdriał. gdizie a u r  
skradanie się W 'dm ara wr^z 
szpiegiem, krawcem  G olderi, p«- 
zakochanej pary, wśród ciemności 'i no 
pośody. To jest cała oćysseia-

Tej ruchliwości czasem jest za duć 
a duszy (w starem znaczeniu) mu- 
Głównym walorem powieści jest no* 
optyka, nowe czy odświeżone widzer 
rzeczy (zewnętrznych), a lo iest bard> 
dużo.

Obecnie Chonomański w ydał dlf'r 
raz  swoją pierw szą powieść „Biali br 
cia" (u G ebethnera i Wolffa), k tórą  m 
że ieszcze osobno omówimy.

PS. Zatromnialem dodać d/la estet 
ków  z TPS-u. że Choromański roa ‘ 
lent.
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„Nauczyciel” i dzieci
Wyczyny p. CiejRi w Czechowicach.—Jego „walKa" z Czerwonem  
Harcerstwem.
Leży przedemna stos świadectw sie* 

drtii o-k lasowej publicznej szkoły po* 
wiszechnej II w Czechowicach. Kierow­
nikiem tej szkoły jest niejaki p. Stani­
sław Ciejka. Do grona nauczycielskie­
go należą: pp Henryka Żurkówna, Jan 
^snapka, Emanuel Sznapka, Mar ja 
Stuglik, Leokadja Liszajówna, Euge- 
nju sz Palka i dalszych dwóch panów, 
Których nazwisk nie znam,

P. Stanisław Ciejka przed laty niedaw 
nemi, gdy był jeszcze tylko „zwykłym" 
nauczycielem, czul się bardzo poniżany 
i pomijany i wtedy był bardzo „radykal- 
»T ! wykupił legitymację członka PPS., 
przychodził na zgromadzenia, wygłaszał 
„radykalne" referaty i wreszcie wszedł 
nawet do Rady gminnej w Czechowicach 
t  ramienia PPS. Tu pełen był ducha re- 
fonn szkolnych i społecznych, aż za pro-

kcyą s° cjal'isftów, którzy w Czechowi­
cach mają w Radzie gminnej większość 
(a przy obsadzaniu posad nauczycieli i 

lerowników szkoły na Śląsku Rada 
Śnunna proponuje trzech kandydatów, z 

tórych jeden posadę musi otrzymać) p. 
taniaiaw Ciejka został kierownikiem 7- 

klasowej publicznej szkoły powszechnej 
"r* II. On sam domagał się utworzenia 
„Czerwonego Harcerstwa'*. Nagle, gdy 
powiał z Warszawy wiatr pp. Smulikow­
skiego i innych, gdy nauczycielstwo lu­
dowe ugięło karku w jarzmo „sanacyj­
ne". p. Ciejka odkrył, te  „Czerwone 
Harcerstwo" to „właściwie komunizm". 
Dla dzieci robotniczych zaczęło się w 
jego szkole istne piekło; zamiast nauki 
szkolnej pp. Ciejka, Sznapka Emanuel i 
Pałka całemi godzinami zaczęli 8 i 9-le- 
tnim dziewczątkom i chłopcom tłuma­
czyć o szkodliwości Marksa i.,. Lenina 
przyczem oczywiście p. Ciejka dowo­
dził, że Marks i Lenin to jedno i to sa­
mo. Jak katarynki powtarzali panowie 
Sznapka i Pałka, że „nie Marks ani 
Len:n byli twórcami Polskiej Parfji So­
cjalistycznej, tylko ojcem P. P. S. w Pol­
sce jest Piłsudski, ale że Piłsudski prze­
konał się już, że to złe i dlatego od so­
cjalistów się odwrócił. P. Ciejka oświad­
czył dzieciom, że jedynym prawdziwym 
harcerzem je .t wojewoda śląski dr. Gra­
żyński i że dzieciom w jego szkole wol­
no należeć tylko do tego harcerstwa, 
którego „wodzem" jest p. Grażyński. 
P• Ciejka ogłosił więc dzieciom socjali­
stycznych rodziców ostry zakaz, że nie 
wolno im słuchać woli swego ojca i ma­
tki i nie wolno należeć do „Czerwonego 
Harcerstwa".

Oczywiście, naiwny ten zakaz nie 
znalazł oddźwięku wśród naszych dzieci. 
Przeciwnie, liczba dzieci, biorących u- 
dział w zabawach i ćwiczeniach „Czerw. 
Harcerstwa" odbywających się stale pod 
“adzorem kilku światłych matek i za- 
’w*ze tylko w godzinach poza nauką 
®zkołną, była coraz większa, a w dniu

™aja r. b., w świątecznym pochodzie, 
™a-lącym wybitne cechy kulturalne i po- 

ojowe, wzięło udział w karnych szere- 
8*ch około 300 dzieci.

*

Ostatnie zeszyty tygodników kilowoo- 
wyoh, jak Polska długa i szeroka świecą 
otfromnemi białemi plamami.

P. W. Słp iczyński ma doskonałą okaęję 
do napisania artykułu , pełnego wigoru, o
•*ów jjyct szansach".

P. Ciejka i jego grono nauczycielskie 
dostali wtedy formalnego szału. Jak  sil- 
nym i głębokim jest ten szał, jak groźne 
zamroczenie rozumu powstało w głowie 
p. Ciejki, tego dowodem świadectwa, o 
których na wstępie wspomniałem.

Oto znajduję wśród nich liczne bardzo 
świadectwa, na których stopnie z po­
szczególnych przedmiotów są dodatko­
wo poprawiane; bardzo często z dopis­
kiem: „popr Ciejka"; dość często po­
prawka wykonana nieudolnie. Wszyst­
kie te świadectwa w obliczu istniejących 
ustaw są nieważne, a jeżeli w Polsce ist­
nieje jeszcze jakiekolwiek prawo w zna­
czeniu praworządności i w znaczeniu o- 
bowiązującej ustawy, to p. Ciejka po­
winien odpowiadać przed sądem karnym 
z . fałszowanie publicznych dokumen­
tów. Pozatem wszystkie świadectwa, 
które mam w ręku ze szkoły II w Cze­
chowicach, są wypełnione niezgodnie z 
ustawą, nieczysto i niedostatecznie przy 
użyciu niedozwolonych skrótów, np. „b. 
dobry" zamiast „bardzo dobry", albo: 
„dost.", albo „niedost. •

Ale nie koniec na tern. P. Ciejka na­
kazał wszystkim dzieciom, należącym 
do „Czerwonego Harcerstwa" i tym, 
które wzięły udział w demonstracji 
pierwszomajowej, wpisać do świade­
ctwa, że mają nieusprawiedliwiony je­
den dzień nieobecności w szkole i za tę 
samą „zbrodnię" nadto ze „sprawowania 
się" stopień: „nieodpowiedni".

Uważam, że wolno p. Ciejce uznać nie 
obecność w dniu 1 maja za nieusprawie­
dliwioną i wolno mu też dziecku, należą­
cemu do „Czerwonego Harcerstwa" po­
czytać to za grzech śmiertelny wobec 
jego nakazów i zakazów i dać mu za tó 
„nieodpowiednie obyczaje". I to powin­
no mu było wystarczyć dla uspokojenia 
jego „sanacyjnych" nerwów-

Zaznaczam, że istnieje okólnik Urzę­
du Wojew. Śląskiego (Wydział Oświece­
nia Publicznego — L. 0. P. III 2870 z

datą: Katowice, 18 października 1932), 
dotyczący należenia młodzieży do orga­
nizacji pozaszkolnych, w którym to okól­
niku przypomniano, że Min. W. R. i 0. 
P. jeszcze w 1927 r, (za rządów „rady­
kała" Czerwińskiego) zakazało młodzie­
ży szkolnej należenia do jakichkolwiek 
związków i stowarzyszeń, nie mających 
błogosławieństwa „Wysokiej Sanacji”. 
Okólnik ten wydał Wł. Miedniak na roz­
kaz d-ra Grażyńskiego, aby dokuczyć 
Korfantemu i zakładanym przez niego 

i klerykalnym „Białym harcerzom”, 
i Prześcignął p. Miedniaka dr. Ręgoro- 
I wicz, który pod datą 8.IV 33 r. (czyK we 

wilję swego odejścia na emeryturę) wy­
dał okólnik L-: O. P. I. 511, w którym, 
czyniąc odpowiedzialnymi osobiście in- 
spóktorów, dyrektorów i groma nauczy­
cielskie za dopilnowanie zakazu dzie­
ciom brania udziału w pochodach i de­
monstracjach politycznych, grozi „w sto­
sunku do winnych jaknajdałej idącemi 
konsekwencjami". Oczywiście, „konse­
kwencje" grożą inspektorom, dyrekto­
rom i gronom nauczycielskim, nigdy zaś 
dzieciom. Chroniąc się przed odpowie­
dzialnością własną, mógł był p, Ciejka 
pociągnąć do odpowiedzialności rodzi­
ców, nałożyć na nich grzywny. Ale p. 
Ciejka wie, że w radzie szkolnej popa­
rzyłby sobie palce. Więc „interpretując" 
prawo, swoje upełnomocnienia i okólnik 
p. Ręgorowicza, według swoistego syste­
mu, zemścił się na niewinnych dzieciach.

I tu p. Ciejka dopuścił się jeszaze dal­
szych nadużyć. Czytajcie i osądźcie sa­
mi. Mam w ręku dwadzieścia kilka świa 
dectw, w których „Czerwony Harcerz" 
lub „Harcerka" ze wszystkich przedmio­
tów szkolnych mają same stopnie „Bar­
dzo dobry", „dobry" lub „dostateczny", 
a p. Ciejka, jako „wynik ogólny" na koń 
cu roku szkolnego wpisał tym dzieciom 
stopień „Niedostateczny", Są dzieci, 
które z takim „wilczym listem" opusz­
czają szkołę. Kto zechce przyjąć na 
praktykę w rzemiośle i handlu, do ro­

boty w fabryce lub na kołei, do służby 
gdzieś w unzędzie tfziewozę hib mło­
dzieńca, który „napiętnowany" jest ta­
ką ocąną? Wszystkie dzieci, nawet 
najzdolniejsze i najpilniejsze, które o- 
trzymały, jako wynik ogólmy stop:eń nie 
dostateczny, nie mogą oczywiście 
przejść do wyższej klasy i muszą na 
hańbę, na urągowisko, na potępienie... 
dla p. Ciejki i jego grona nauczyciel­
skiego pozostać w dotychczasowej niż­
szej klasie. Niedorzeczność to, jakich 
mało...

Zesumujtmy to wszystko i zapytajmy, 
gdzie jest kres tych nadużyć i tego na- 
kpiwania się z wszelkiego pojęcia pra­
wa czy praworządności? Jaką strasz­
ną sieje to demoralizację w sercach 
dzieci, którym każą urzędownie nie słu­
chać ojca i matki, które karzą za to po­
słuszeństwo... Przecież dzieci też my­
ślą, rozmyślają i wnioskują... Czy p.p. 
Ciejka i inspektor szkolny bielski, p. 
Matnsiak, bez którego wiedzy ta kom­
binacja stać się wcale nie mogła, me 
zdają sobie sprawy, jak ciężką wyrzą­
dzili krzywdę rodzicom tych dzieci, 
dzieciom samym, ale także całemu spo­
łeczeństwu polskiemu? Oto faktem 
jest, że jedna z pokrzywdzonych dziew­
czynek wpadła do m eszkania Ciejki, 
tam w obecności jego własnych dzieci 
zelżyła go i rzuciła mu świadectwo po­
darte pod nogi. Blisko setka dzieci świa 
dectwa swoje przyn osła do nas, oświad 
czając, że z „ty.m Ciejką" żadne z nich 
więcej nic nie chce mieć tfo czynienia. 
Zgromadzenie kobiet w koloni i robota - 
czej Żebracz z goryczą oświadczyło, że 
dzieci do sztkoly Ciejki więcej nie poślą. 
P. Ciejka mus: zatem z Czechowic o- 
dejść! Oczekujemy decyzji władz, do 
których osobno wniesiona zostanie skar 
ga odHvolawcza. Bezprawie musi być 
nanrąwionę, głupstwo musi być wyma­
zane.

TADEUSZ REGER.

Ciężki los magistrali węglowej
Umowa z koncernem Schneidra, jak 

wiadomo, przewidywała, że linja Gór­
ny Śląsk — Gdynia zostanie ukończoną 
najpóźniej 31 grudnia 1932, przyczem 
na podstawie udzielonej przez Rząd 
polski koncesji, eksploatację tej linji 
objąć miało Francusko - Polskie Tow. 
Kolejowe.

Jednakże, co również wiadomo, kon­
cern zagraniczny umowy nie dotrzymał 
w kilku istotnych punktach, przede- 
wszystkiem nie zrealizował ustalonej w 
umowie drugiej transzy pożyczJki w su­
mie 300 milj. zł., skutkiem czego do­
kończenie budowy magistrali nagle u- 
tknęło.

Jakkolwiek na podstawie umowy. 
Rząd polski, wobec niedotrzymania jej 
przez drugą stronę, mógł umowę z kon­
cernem Schneidra odrazu rozwiązać, co 
prasa rządowa nawet zapowiadała, to 
jednak z prawa tego nie skorzystał i ca­
ła historja z dokończeniem naszej ma­
gistrali zaczęła przewlekać się w bez­
nadziejny poprostu sposób.

Wreszcie, dnia 1 marca b. r. nastąpi­
ło prowizoryczne otwarcie ruchu na 
wspomnianej linji. ale tylko jednotoro­
wego, znacznie ograniczonego.

Ponadto koncern Schneidra, również 
wbrew umowie — nie postarał się o 
zakup potrzebnego dla ruchu toboru 
kolejowego, któ-y zamówiony miał być 
w fabrykach krajowych.

Wobec takiego stanu rzeczy Min. Ko­
munikacji przejęło z dn. 1 marca b. r. 
prowizoryczną eksploatację nowej magi­
strali, prowadząc ją na rachunek Fran­
cusko - Polskiego Tow. Kolejowego. 
Stan ten „ma trwać" do końca b. roku, 
Puczem Towarzystwo „ma przejąć" od 

m’®terstwa Komunikacji eksploatację 
magistrali. Do końca też b. r. budowa 
magistrali ,ima być" tak posunięta, aby 
na nowe, linji mógł być zaprowadzony 
już normalny ruch pociągów tak towa. 
rowych, jak i oSobow ycj,.

Wszystko to dopiero „ma być", ale... 
czy będzie, to — przy szczególnej na­
szej „delikatności" wobec zagraniczne­
go kapitału, który umowę bez żadnej 
ceremonji łamie — wielkie jeszcze py­
tanie.

Sprawy te mają być omawiane dnia 
10 b. m. na posiedzeniu Franc - Pol 
Towarz. Kol., które ma odbyć się w 
warszawie przy udziale delegatów Mi- 
nisterjum Komunikacji i Skarbu.

Na posiedzeniu tem ma być równ;eż 
rozstrzygnięta kwestja — taboru kole­

jowego, potrzebnego dla magistrali.
W myśl umowy koncern Schneidra 

tabor ten zakupić powinien w fabry­
kach polskich, który to warunek Rząd 
nasz sławił w parlamencie jako jeden 
z „sukcesów" umowy.

Tymczasem tego warunku kapitał za­
graniczny również dotrzymać nie chce, 
lecz upiera się przytem, by potrzebny 
tabor „wypożyczyło" mu Ministerstwo 
Komunikacji.

Jak  bardzo jednak zamówienie po­
dobne przydałoby się nsszym fabrykom,

które wskutek krzyzysu, w szczególno­
ści z powodu znacznego ograniczenia 
zamówień rządowych, przeprowadziły 
już i dalej przeprowadzają masowe re­
dakcje — zbyteczne dowodzić.

Zobaczymy tedy, co w całej tej oso­
bliwej historji weźmie górę: czy powa­
ga i interes naszego kraju, czy też aro­
gancki upór kapitału zagranicznego i 
czy nasze „czynniki" znajdą na tyle e- 
nergji, by sobie z koncernem Schnei­
dra dać radę...

K.

Bezrobotni domagają sie kredytów
na roiłoiy publiczne i na zasiłki
Uchwały zgromadzeń bezrobotnych w okręgu hialsko-bielskim

W okręgu bialsko - bielskim  w M.;'o- 
polsce odbyły się ostatnio liczne zgro­
madzenia bezrobotnych, na którycb a- 
chwalano rezolucję, przytoczoną przez 
nas poniżej w brzmieniu dosłowoem 
jako bardzo charakterystyczną 

Na szeregu zgromadzeń referował 
tow, sen. D. Gross.

I. Bezrobotni solidaryzując się ze 
stanowiskiem Komisji Centralnej Zwiąż 
ków Zawodowych w Polsce w kwestj1 
usunięcia bezrobocia domagają się od 
Rządu, by podjął natychmiast wszelkie­
go rodzaju roboty publiczne wchodzące 
w zakres Państwa i samorządów, i by 
funduszów potrzebnych na ten cel nie 
czerpał z podatków ograniczających spo 
życie szerokich sfer ludności, — robot­
ników, urzędników, chłopów, drobno­
mieszczaństwa, lecz by potrzebne fun­
dusze czerpał bezpośrednio z Banku Pol­
skiego przez rozszerzenie kredytu dla 
Skarbu Państwa w Banku Polskim. Zgo- 
dr.ie z uchwałą powziętą przez Central 
ną Komisję Związków Zawodowych bez­
robotni domagają się, by Rząd bez wzglę 
du na zapas złota w Banku Polskim brał 
z tego Banku tyle banknotów, ile jest 
potrzebne dla uruchomienia wszelkich 
warsztatów pracy i i/ytworzenia w ten 
sposób jaknajwiększe, ilości produktów, 
które będą zużyte przedewszystkiem 
wewnątrz Państwa dla zaspokojenia po 
trzeb własnej ludności. Hasiu „oszczęd­
ności", hasłu dalszego obniżania stopy 
życiowej ludności miast i wsi przeciw­
stawiają bezrobotni hasło jaknajwięk- 
szego wzmożenia produkcji i jaknajwię-

kszej konsumeji wewnętrznej.
Skoro obóz „sanacyjny" domaga się, 

by społeczeństwo samo zaradziło, ^y 
społeczeństwo samo podało środki rato 
wania przed katastrofą, to bezrobotni 
wskazują na ten jedyny zupełnie pewny 
i natychmiast działający środek ożywie­
nia życia gospodarczego. Trzeba czer­
pać fundusze ze źródła, z którego Rząd 
czerpałby fundusze natychmiast w ra­
zie wybuchu i przez czas trwania woj­
ny, ażeby zaspokoić niezmierne zapo­
trzebowanie gospodarcze wojskowo zmo 
bili20wanej ludności.

A tem źródłem jest Bank emisyjny. 
Dla celów wojennych rządy czerpią fan 
dusze z banków emisyjnych i nie oglą­
dają się na to, czy zapas złota w banku 
jest wystarczający; — wówczas nie o- 
gladają się rządy na to, czy nie będzie 
inflacji, lecz biorą z banku pieniądze, 
zatrudniają wszystkie warsztaty i zao­
patrują całą ludność w produkty. To, 
co było możliwe w dobach wojny, kie­
dy się niszczy produkty, -  to powinno 
być dopuszczalne i w czasie pokoju, kie­
dy ludność pracująca, otrzymawszy pie­
niądze, i idąc do warsztatów zamiast do 
rowów strzeleckich, wytworzy 10 -. 30 
razy więcej produktów, aniżeli sama spo 
trzebować jest w stanie.

II. Bezrobotni domagają się, by Bank 
Polski udzielił kredytu bezprocentowe­
go Funduszowi Bezrobocia, celem umo­
żliwienia wypłacania zasiłków na całv 
czas trwania bezrobocia w kwotach wy 
starczających do zaspokojenia koniecz­
nych potrzeb życiowych bezrobotnego i

Przegląd prasy
HITLEROWCY GDAŃSCY 

I „SANACJA".
Prasa „sanacyjna" jest pełna koikieterji 

i uprzejmości pod adresem hitlerowców 
gdańskich. W dalszym ciągu daje wyraz 
swym, oczywista płonnym, nadziejom, że 
stosunek nowych władców Gdańska wo 
bec Polski będzie poprawny. Na popar­
cie swych nadziei prasa „sanacyjna" nie­
ma żadnych argumentów. Ten optymizm 
i tę kurtuazyjność wobec hitlerowców u- 
jawnia nietyłko oficjalna „Gazeta Pol­
ska" o czem piszemy na innym miejscu, 
ale podobnie pisze i uprawiający po­
zorny radykalizm i niby potępiający hi­
tleryzm „Kurjer Poranny" s

„W arszawa, witając w poniedziałek 
pp. Rauschninga i G reisera, jako przed­
stawicieli senatu gdańskiego, cieszvć się 
będzie z ich przyjazdu, jako objawu lo­
jalności i dobrej woli nowych władz n a­
rodowo - socjalistycznych G dańska. Pa­
nowie ci znajdą nape w no jaknajlepszą 
atm osferę dla swych rozmów, taką , jaką 
zawsze Polska gotowa by ła  Gdańskowi 
udzielić przy okazaniu objawów dobrej 
woli z jego strony. Równocześnie jednak 
domagać się od nich będzie usunięcea 
bezwzględnego z G dańska czynników po 
lityki Rzeszy i stw orzenia nowej, wy­
łącznie polsko - gdańskiej polityki, Pol­
ska  wierzy, że p. Rauschniag, dawszy 
ty le dowodów zrozumienia spraw gdań­
skich, doceni znaczenie tego podstaw o­
wego punktu, że od niego w yłącznie za­
leży i pomyślna przyszłość stosunków 
polsko - gdańskich".

Złudzenia, panowie!
„OGÓRKI"

Lato w pełni. Przynajmniej kalenda­
rzowo, bo, sądząc po pogodzie, możnaby 
było mieć pod tem względem wątpliwo­
ści. — Czy w roku bieżącym w związku 
z okresem letnim nastąpią przysłowio­
we „ogórki polityczne"? Nie zanosi się 
na to, nietyłko ze względu na gospodar­
czą konferencję londyńską; z nią już 
nikt, nawet prasa burżuazyjna żadnych 
nie łączy nadziei, ale ze względu na na­
sze wewnętrzne stosunki polityczne. Być 
może sesja sejmowa nie zostanie z tych 
czy innych względów zwołana, jak o tem 
donoszą popołudniowe dzienniki. — 
Przysłowiowego jednak okresu wakacyj­
nego raczej nie będzie.

Stwierdza to nawet „Gazeta War- 
szawska", którą trudno posądzić o wni­
kliwość w sprawach społecznych:

„Co przyniesie obecne la to?  Nie chce­
my w różyć na  przyszłość, w każdym  ra­
zie stwierdzam y, że początek  tego la ta  
jest bardzo ciężki. Nędza, złowieszcza 
córka kryzysu, zanadto już ludziom da ła  
się we znaki".

Istotnie bez względu na to, ozy będzie, 
sesja sejmowa, czy jej nie będzie —- „o* 
górków" w świecie politycznym niema i  
nie będzie. I  choć może, jeśli chodzi o 
czwarty Sejm będzie tak. pisze p- Regn's 
w „Naszym Przeglądzie", że

Od kw ietnia do listopada musi być ci­
cho, choćby nie wiem jakie nastrój* 
nurtow ały opinją publiczną. Sejm m ini 
być „zaciszni- i spokojny"...

—  to  je d n a k  n icze g o  n ie  zm ieni.
S-ck.

DaSar s£.ada
Bank Polski płacił wczoraj za dolara 

zaledw;e 6 zł. 70 gr. Wobec tego wszel­
kie tranzakcje prywatne ustały.

W sobotę dolar notowany był ó 19 
punktów wyżej.

k o m u n i k a t

KSIĘ6ARNI ROBOTNICZEJ
W a rs z a w a , ul. W a re c k a  9 
tel. 2?9-70, P. K. O. 1228

Bebe! A. Szkice o kobiecie i soojali- 
zmie.

Cyprian T. Dr. Podręcznik fotografii
amatorskiej 

Dobrowolski W!. Lekka atletyka 
Epsten Z. Plan i człowiek. Z przedmo- 

wą L. Honigwilla 
Feldman W. Dzieje polskiej myśli po­

litycznej 1864—1914 
Gabryelewicz F. Harcerska łódź żaglo-

. t  i. M '*wo-wicstowa typu „n  
J a b l° ń s k i  O. Budowa dwuosobowego 

kajaka harcerskiego typu „H 
K a p ita n ia k  L . Działalność i obsługa 

samochodu 
K u czy ń sk i J .  Roboty linowo - żaglowe 

na stopień żeglarza 
Kulesza W . Vademecum kajakow ca 
Niepodległość. Tom VIII Zt. I (18)
Schrott A. Kształcenie charakteru  

dzięęfei w rodzinie. Przyczynek do 
w ychow aną socjalistycznego.

—.85

3.40
5.—

2.—

10.—

1.70

3.50

2.50

—.65
—.65

6.—
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jego rodziny. razie wyk on an i a tych 
postulatów liczba bezrobotnych będzie 
się ciągle zmniejszała, natomiast wzro­
sną składki do Funduszu Bezrobocia z* 
wzrostem zatrudnienia tak 
udzielony prze’ Bank 
mógł być s łycony.
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Bezrobotni Sieradza 
przed Sądem Apelacyjnym

W sobotę, 1 b. m. rozpatrywał Sąd 
Apelacyjny w Warszawie sprawę dzie­
więtnastu bezrobotnych z Sieradza, os­
karżonych o udział i kierowanie roz­
ruchami w dniu 17 grudnia 1932 r. spo- 
wodowanemi nienależytem zaopatrze­
niem bezrobotnych.

Sąd'•Okręgowy skazał oskarżonych

na 1 do 6 miesięcy aresztu.
Sąd Apelacyjny po przeprowadzona; j 

rozprawie wyrok Sądu Okręgowego za 
twierdził, zawieszając jednak wszyst­
kim oskarżonym wykonanie kary na 
okres od 2 do 5 lat.

Obronę wnosił tow. adw. Mantel, 
oskarżał prok. Grabowski.

Autobus z artystami dramatycznemi 
runął w przepaść
P i ę ć  o sób  rannych

Zespół artystów teatralnych złożony 
z 16 osólb, w  tem 10 kobiet, jechał 
przed kilku dniami z Sambora w ła­
snym autobusem na przedstawienie do 
Dobromila. Cztery kilometry za Sam­
borem, obok wiaduktu kolejowego pod 
Strzałkowicami, w chwili wymijania 
chłopskiej fury, nastąpił wypadek.

Oto zjeżdżający z góry autobuś, przy 
skręcaniu w bok, ześlizgnął się na mc 
krej z powodu deszczu szosie i stoczył 
się na tor kolejowy, leżący w 10-me 
trowej głębokości

Dzięki przytomności umysłu szofera, 
który przez cały czas nie wypuścił kie­

rownicy z ręki, katastrofa nie przybra­
ła groźniejszych rozmiarów. Jednakże 
pięć osób zostało rannych, w tem jedna 
ciężko. Ciężko rannym jest p. Filipow­
ski. Przód podwozia autobusu jest zu­
pełnie zniszczony. Katastrofa wyda­
rzyła się na kilka minut przed nadej­
ściem pociągu pospiesznego.

Rannych przewieziono do szpitala w 
Samborze. Katastrofie uległ zespół bez 
robotnych artystów zamieszkałych w 
Krakowie, którzy stworzywszy trupę 
wybrali się na prowincję ze sztuką 
„Dziewczęta w mundurkach".

311 i 51!
Codzienne konfiskaty
„Robotnika"

Pierwsze wydanie niedzielnego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za ar­
tykuł wstępny wraz z tytułem.

Jest to 51-sza konfiskata naszego pi­
sma w roku bieżącym i 311-ta za rzą­
dów sanacji.

Niezwykłe zdarzenie
Jak  się dowiaduje agencja PID, Mini­

ster Oświecenia Publiczneg zatwierdził 
wybór prof. Edwarda Warchałowskie- 
go na rektora Politechniki Warszaw­
skiej. W ztwdązku z tem odbyły się wy­
bory prorektora, którym został prof. 
Chrzanowski.

Major Fey

Niepowodzenia posła z B .B .
w pow. gorlickim

„Naprzód" donosi:

W niedzielę 25 b. m. odbył „sanacyj­
ny" poseł Laskowski trzy zgromadze­
nia w powiecie gorlickim, z których wy 
niku był jednak mniej niż średnio za­
dowolony.

Na pierwszem zgromadzeniu, zwoła- 
nem przez niejakiego Cionka w Lipni­
kach, zebrało się około 150 osób, ale w 
tej liczbie nie więcej jak 40 z zaproszę 
niami B. B. P. Lakowski rozprawiał 
przeszło dwie godziny o „radosnej twór 
czości" i konieczności wstępowania" 
chłopów do związku chłopskiego przy 
B. B., poczem zabrał głos tow. Schmidt, 
który, wśród oklasków zgromadzonych, 
odparł wywody „sanacyjnego" posła.

Wówczas p. Laskowski zaczął się 
miotać na airamżera zgromadzenia Cion­
ka, że socjalistę wpuścił na zgromadze­
nie i udzielił mu głosu, oraz wymyślać 
zgromadzonym, że słuchają „agitato­
rów". Wśród zebranych wybuchło ta­
kie oburzenie, że zgromadzenie musia­
no coprędzej zamknąć i p. Laskowski, 
nie zdobywszy laurów w Lipinkach, po­
jechał do Wójtowej, gdzie miało się od­
być w sali kółka rolniczego zgromadze­
nie ściśle za zaproszeniami. Mimo to 
sala napełniła się niezaproszonymi miesz 
kańcami Wójtowej, którzy domagali się, 
by poseł mówił do wszystkich.

„Sanacyjny" poseł odmówił jednak 
zetknięcia się z obywatelami i udał się 
w „ścisłem" towarzystwie do prywat 
nego domu, gdzie, pod osłoną policj', 
niewiadomo co robił. Gdy wreszcie 
wsiadał do dorożki, by opuścić niewdzię 
czny grunt Wójtowej, posypał się nań 
grad zgniłych jaj, tak, że odjechał cały 
powalany. Zgniłe jajka, jak się okazało, 
rzucali członkowie „Strzelca".

Ostatnie zgromadzenie „odbył" p

Laskowski w szkole w Libuszy, gdzie
drzwi były już dobrze obstawione. Na 
salę wpuszczano tylko 100 procento­
wych bebesynów i analfabetów. Razem 
zebrało się tego do... 30 sztuk. Po tem 
„udałem" zgromadzeniu odjechał p. La­
skowski syt chwały, w towarzystwie 2 
urzędników do Gorlic.

Tak przedstawiają się wpływy B. B. 
i p. Laskowskiego w pow. gorlickim...

Krążą pogłoski, że dotychczasowy ko­
misarz bezpieczeństwa w Austrji major 
Fey ma zająć miejsce Dollfussa otrzy­
mując jednak dodatkowo dyktatorskie 
pełnomocnictwa.

W oczekiwaniu na eskadrą włoską

M .-

Na starcie pierwszego etapu lotu eskadry wlo-skiej w Amsterdamie,

Czas odnowić prenumeratą
za miesiąc lipiec

Poco on przyjechał do Warszawy?

¥

Przed kilkoma tygodniami — jak już podaliśmy — bawił w Warszawie brat 
króla rumuńskiego książę Mikołaj.

Zwycięzca i pokonany 
Jack Sharkey i Primo Carnera

W Nowym Jorku z czwartku na pią­
tek w nocy (jak już podaliśmy) rozegra­
na została półfinałowa walka o wejście 
do finału o tegoroczny tytuł mistrza 
świata wszech wag w boksie,

Walka toczyła się pomiędzy dotych­
czasowym mistrzem świata Amerykani­
nem Sharkey‘em i włoskim olbrzymem 
Camera, Obaj bokserzy przygotowywał’ 
się z całą sumiennością, przyczem Car­
nera w przededniu walk wykazał pod­
czas treningu zdumiewającą formę. tak. 
że szanse wygrania zrównały się.

Mimo szalonej reklamy, urządzających 
te zawody, przybyło tylko 30 tvs- wi­
dzów. Spotkanie należało do jednych z 
najbardziej dramatycznych, widzianych 
ostatnio w N ow ym  Jorku

Carnera świetnie dysponowany już w 
pierwszem starciu wyrobił sobie dosko­

nałą lewą odpowiednie „poważanie" u 
Sharkeya, który właściwie tylko w 3 
starciu mógł zadowolić widzów. Uwi­
doczniła się w czasie walki przewaga fi­
zyczna Carnery, gdyż od 4 starcia Sh. 
nie potrafił się już oprzeć taktyce C, sła 
niając się ciągle na nogach. Decydujące 
o zwycięstwie było 6 starcie, kiedy Car­
nera morderczemi ciosami „oprawiał” 
głowę. Sharkey’a, aż w połowie starcia 
Amerykanin, trafiony prawym „upercu- 
tem" padł jak kłoda.

Po zwycięstwie Carnery, zmierzy się 
on z pogromcą Schmelinga Baerem, Cie­
kawi jesteśmy, jak młody amerykański 
beksed da sobie radę z olbrzymem wło­
skim.

Poniżej podajemy podobizny obu bok­
serów. U góry Sharkey, u dołu — Car­
nera.

OTTO 3 URG 29)

W służbie junkrów
pruskich

W szyscy w yprostaw ali się w mgnieniu oka, k ilku jed­
n ak  trzym ało w rękach  szczotki, nie chąc je rzucać na 
ziem ię. Szef przyczepił się do tego odrazu.

— T ak  stoicie na baczność? W szyscy na górę, biegiem 
marsz!

Na sali rozpoczął dopiero swoje codzienne ćwiczenia.
— W m undury ćw iczebne p rzebrać się za trzy  minuty, 

biegiem marsz!
— Zbiórka!
— Do łóżek biegiem marsz!
— Zbiórka!
— Pod łóżka biegle
—  Pł*c-

Szef oglądał zelówki i obcasy, nabijane gwoździami, 
b rak  jednego ćw ieczka — i uczeń  w ychodził z szeregu, 
k tó ry  po pew nym  czasie zmniejszył się do petowy.

— P raw a noga do góry.
Z osiem dziesięciu kandydatów  na urlop zostało tylko 

trzydziestu, R einhard t i koledzy szczęśliwie należeli do 
tej trzydziestk i.

— D ostanie on jeszcze za swoje. Zam iast o pierw szej, 
pójdziem y o trzeciej na m iasto, ukrad ł nam  dwie godziny 
— m ruczał R einhardt.

K to się zapisał na p rzepustkę — do kancelarji. P rzy­
szedł pan porucznik  — ogłosił służbowy.

Pan porucznik W olstein  siedział za stołem  i k ry ty k o ­
w ał każdego, zależnie od prezencji.

— Wy, Burg, macie nieprzepisow ego koloru ręk a­
wiczki.

— Praw ie tak ie  same, panie poruczniku, jak potrzeba.
— D okąd w y idziecie, Burg?
— M elduję posłucznie, na ’
— Hm, na spacer. Sami i
— Mam naznaczone trz 

łem  się, jak być na wsz-v
— A ładne dziew c'-
— Dwie blondynki i
— H iszpanka9
— . Tak, alb

>vdówk’

panie poruczniku, 

nie zdecydowa-

e poruczniku, 

'c nazywam y 

trjotą, a wy

Burg wyszedł z kancelarji, przyw itany wybuchem  śm ie­
chu, gdyż koledzy podsłuchiwali przy drzwiach.

Do kancelarji wszedł Schober.
— Schober? — zdziwił się porucznik.
— Tak jest, panie poruczniku.
—- Schober, ofiara, jak tam  było? Krzyczeliście z sza­

fy? Ha, ha, ha. Szkoda, że nie widziałem, było pewnie 
bardzo śmiesznie.

— T ak jest.
— W  takim  razie zameldujcie się, że taka  i taka ofiara 

prosi o przepustkę na miasto.
Schober pow tórzył, przeklinając swoją słabość charak ­

teru. G dyby mógł zdobyć się na energiczny ozyn, z a ła ­
tw iłby spraw ę po męsku. W ie, że jest silny i rosły — mo­
że zbić z powodzeniem  tego cham a Brak zdecydowania.

— T rzeba było plunąć „Parobkow i" w tw arz — zau­
ważył R einhardt, puszczając do kancelarji E inkranza.

— Uciekajcie stąd, E inkranz, wolę patrzeć na urynał, 
niż na was — krzyknął porucznik, podpisując jednak 
przepustkę.

W illy pośpiesznie znikł za drzwiami.
—- R einhardt, wy się mnie nie podobacie.
— T ak jest panie poruczniku.
— R einhardt, wy jesteście arogancki.
— Tak jest.
— W y jesteście bezczelni.
— T ak jest, panie poruczniku.
— A wzięliście w- * '
—- T a k  jest
— Bo jak1

jest

najpoczyt­

niejszym

organem

św iata

pracy



Wójtowie Kolporterami 
„Sanacyjnej" „Gazety Ludowej"

peipiński „ m ie ś c i ł  na- 
rfU1m 3 \Y'D 'k  •°kreiarjai:iu pwwiato-

u g o  BBW R. y, T czew ie;
Sekretariat Powiatowy BBWR. w Tcze- 

««. Tcaew, dnia 27 kwietnia 1933.
Do Pana Wójta w...

Od dwu miesięcy wychodzi w Toruniu 
^niezależne" pism0 „Gazeta Ludowa", po. 

lęcona wyłączni* interesom ludności 
tczej Pomorza i redagowana ze ezcze- 

■ »  ’'Względnieniem spraw raw odo-
" Wł ’ facll0Wvch rolnictwa.

”  ladze wojewódzkie BBWR. postawiły 
postulat, że pi«mo to muai być abomowatie 
p’j'zez wszystkich członków i sympatyków 

cu w terenie w miejsce mnyoh gazet. 
0 nnaczy, że ci tyTko będą uważani za 

cz onków względnie sympatyków Bloku.
tórry „Gazetę Ludową" prenumerują i że 

ewidencja prenumeratorów będzie ściśle 
prowadzona przez Sekretariaty Woje­
wódzkie ; Powiatowe Bloku.

^  związku z tern zwracamy się z pros­
i ł  do Szan Pana o przeprowadzenie akoji 
..Gazety Ludowej" na terenie tamtejszej 
gminy w następujący sposób:

1 1. Zwerbowanie abonentów, skasowanie
j od nich prenumeraty przynajmnie, za
 ̂ jeden miesiąc (50 gr.) i wpisanie ich czy­

telnie w załączony wykaz abonentów.
2. Przesłanie skasowanych pieniędzy za 

pomocą załączonego czeku i przesłanie
wykazu abonentów do Sekretarjatu Pow.
BBWR. w Tczewie wraz z odcinkiem cze­
ku, w terminie do 10 maja rb. a już najda­
lej do dnia 15 bm.

3. Dopilnować, żeby abonenci stale ga­
zetę prenumerowali. W tej sprawie Sckre- 
tarjat prześle dalsze wskazówki.

Sekretariat uprasza o dokładne i pręd­
kie wykonanie punktu 1 i 2 ścisłe dotrzy­
manie terminu, ponieważ władze Woje­
wódzkiego Bloku stawiają przeprowadze­
nie tej akcji za miarę istnienia i żywotno­
ści Bloku w danej gminie. Prenumerata 
miesięczna kosztuje tylko 50 groszy.

(—) Inż. Lamb°r.
W  ten  sposób w ójtow ie s ta ją  się „z 

u rzęd u ” ko lpo rte ram i „sanacyjnego” 
pisma...

Chodzi p rzecież o... „m iarę istn ienia 
i żyw otności B loku w  danej gminie... •

Tajemnicza
desperatKa

W  bramie domu przy ul- Senator­
skiej 22, napiła się  esencji octowej k o ­
bieta n iew iadom ego nazwiska, lat około  
20-tu. Nieprzytom ną i w stanic ciężkim  
desperatkę przew iozło Pogotow ie do 
szpitala św. Rocha.

Z WCZORAJSZEJ SIEłDł
Dolar 6,90 (Bank Polski płsci 6,85), frank 

francuski 35,10 frank szwajcarski 171,75, 
funt sterling 30,30, marka mem 209; szyling 
austrj 99 korona czeska 25,50.

Głos rozpaczy
B ezrobotnych z Solca KujawsK.

(Kor. w łasna)

SOLEC KUJAW SKI jest m iastecz­
kiem, liczącem  5 tysięcy m ieszkańców, 
z czego 85%, czyli 420 m ieszkańców, 
stanowią robotnicy. W  SOLCU bezro­
bocie trzyma w swych głodowych szpo­
nach 700 redzin. Jeżeli na jedną rodzi­
nę liczymy 5 osób, to uzyskamy ogółem  
3,500 OSÓB, OBJĘTYCH BEZROBO­

CIEM, CO STANOWI 80% OGÓŁU 
MIEJSCOWEGO PROLETARJATU.

Bezrobotni nie mają ani kawałka chle- 
ba choćby dla oszukania głodu. Głód 
pcha ludzi w ramiona samobójczej śmier 
ci, płacz i krzyk nienakarmionych dzie­
ci doprowadza rodziców do szału.

N A S Z A  R U B R Y K A

PRZEDSZKOLANKA łubiana przez dzie 
ci, posiadająca kilkuletnią praktykę, prosi o 
odpowiednie zajęcie. Łaskawe zgłoszenia te­
lefonicznie Nr. 719*49.

C o  g r a |ą  w  T e a tr a c h ?
TEATR „ATENEUM”. Dziś teatr aie-

czynny W próbach „Dziwak Afinogenowa 
(przekład Haliny Pilichowskiej). w reżyserii 
Wiercińskiego.

TEATR NARODOWY daje dziś sztukę 
Wł. Fodore „Pocałunek przed lustrem”.

M B W t

. .O b ó z  p r a c y "  w  Ł o m ż y

Krwawy epilog zabawy imieninowej
4 osoby ranne

(kor, w łasna)

W Łomży pod p ro te k to ra te m  gen. 
Młot-Fijałkowskiego i s ta ro s ty  Syski 
zos ta ł zorganizow any t. zw. „O bóz P ra ­
cy , do k tó rego  w erbuje się  robo tn ików  
na na s tę p u :ącycli w a ru n k a c h •

2ycie z k o tła  dla sam ego  ty lko  ro b o t­
n ika , go tów ką 15 złotych m iesięczn ie i 
zniszczone w ojskow e ub ran ie  d relicho­
we.

R obotnica’ ci są  skoszarow an i, pod le­

gają rygorom  w ojskowym , p racu ją  przez 
8 godzin przy budow ie w ojskow ego sta- 
djonu, p rzez  resz tę  dnia są ćw iczeni 
p rze z  w ojskow ych instruk to rów , jak 
żo łn ierze  i t. d.

„O bóz P ra c y ” sk łada się z k ilk u se t 
robo tn ików .

N a jego czele sto ją oficerow ie i .podo­
ficerow ie, k tó rzy  k ieru ją robo tam i i 
Ćwiczeniami.

Strajk m alarzy w  Krakowie
zakończony umową zbiorową

Strajk m alarzy , lak iern ik ó w  i szkla- 
” Y. ktÓTy w ybuchł w  K rakow ie w  dniu 
30 czerw ca , o b ją ł w szystk ie w arsz ta ty  
m alarsk ie , lak ie rn icze  i szk larsk ie , 
j-trajk iem  objęci zostali t a k ie  p rak ty - 

anci, k tó ry ch  n ad m iern ą  Uczlbę za tru - 
m a ią  m ajstrow ie, o raz  -wyzyskują pod

pozorem  k sz ta łcen ia  w zaw odzie.
S tra jk  zakończy ł się podpisan iem  u* 

m ow y zbiorow ej, usta la jącej w arunk i 
p rac y  i p łacy  robo tn ików  m alarsk ich , 
szk larsk ich  i lak iern iczych  w K rakow ie. 
R obotn icy  po dwuółniowym solidarnym  
stra jku  odn ieśli zw ycięstw o.

Co w y ś w ie t la ją  K in a ?
"Ludzic w  kratami". 

ANTINEA „Moskwa bez maski" ł ..l egiom ulicy".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA (gmach Cyrku): „W sidłach

* Violettą Hemming.
B A j £ lm C : ”Kariera kelnerki", 

i rewia. * ”^ um’ei walk zapaśniczych”

^ Ó H ^ m S a " . ”0 * ^  * Co^ e re “  1

CASINO: „Kobieta z rejestru".

J S K E y ? -  '>— ■ ■ ■*>-

r6w "L° r SEfU^ M.ALE "Kró! feu!wa- ° w i „G wiaździsta eskadria".
CORSO: „Niech żyje wolność".

» S l AL: "Tom Tyler w obronie e- 

r.Zuugu" i „W krainie * ebr.

. . c o t ^ 1ia ;.D*iew cz* * k ra in y  blłr*“ 1

GLORIA- ” Ha, f ° ncm tempie".
HELJO<? ”o  Paryż!"n tL JO S : ..Ben Hur„/

HOLLYWOOD- ęp - . ,

”  k o m e t T 7 * ' * ’  “  7
LOS: S ie « ' * " * " 0Br b° “le'' i  " wi"
i i t v  u  . 1 WTZesr.'ia.

MAJESTIC* „5“

niajeatic
nowy św iat 43 

P o ę z ą te k ó jS ,  10
Czarująca para 

kochanków
mona maris
i JOSE nOJlCA
w porywającym 

—w u . — filmie p. t.:

| NOC MIŁOŚCI

M ASKA: „Maradu" i „Księżna Łowić 
ka“.

METROPOLIS: Rew ja „Raz a do­
brze", Nad program  film

MEWA: „Trader Horn" i „Tajemni­
ca sekretarki".

MIEJSKI: „Licytacja m iłości”.

Dk i n o t e a t r  MIE, J S H . I
Początek o godz. 6 30,

S a r i  M a r i t z a
Herbert Marshall
w przemiłym i melodyjnym filmie

LICYTACJA MIŁOŚCI
N a d p r o g r a m y .

S a la  id e a ln ie  w e n ty lo w a n a .

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Boczna ulica" i „Trędowata”. 
PALACE: N ieczynne.
PAN: „Boczna ulica" i „Demon mi­

łości",
PETIT TRIANON: „Jej ekscelencja  

miłość" z A nnabelą  i „Madame Buter-
Hy“ z Sihrią Sydney.

PRAG A: „Teodozja, Sebastopol" t
„Kochaj mnie dziś".

RIVIERA: „Melodja życia" i „Rok 
1914".

ROMA: „Dzika dziewczyna" i „W 
lasach polskich".

ROXY: „Rajski ptak".
SPLENDID: N ieczynny.
STYLOWY: „M iłość w aucie”, 
TOMBOLA: „Obcym wolno ca ło­

wać" i „Komedja miłości".
TON: „M ężczyźni w jej życiu". 
UCIECHA: „Raj ukradziony" i „0 -  

statnia noc kawalera".

A gencja W . A. D. donosi:
W łaśc ic ie l magli e lek trycznych  przy 

ul. Miłej 44 , W ładysław  W ojciechow ski, 
odłożył u roczystość im ieninow ą z 27 
uh. m. n a  ub. n iedzielę . W  zabaw ie 
w zięło  udzia ł o k o ło  12-tu  osób.

G dy w szyscy goście byli już trocnę 
podpici, k ilku  męfcezyzn w yszło na uli­
cę. Je d e n  z nich, jak tw ie rd zą  św ia d ­
kow ie, kopnął stojącego trag a rza , a na­
stępn ie  u d erzy ł go b u te lk ą  w  głowę 
P on iew aż w  tym  punkcie m ieści się s ta ­
cja trag a rz y , w  obron ie  napadn ię tego  
s tanęli jego tow arzysze pracy .

W ów czas uczestn icy  zabaw y w padli 
do b ram y domu M iła 44 i za trzasnęli
fu r tk ę .

Tłum  Żydów zaczął dobijać się do 
furtk i, rozb ijając drzw i deskam i z w ó z­
ków  lub kam ieniam i. G dy dozo rca  do­
mu, W ładysław  W ójcik, fu rtk ę  o tw o ­
rzył, w ów czas ze s ła ł uderzony  trzy  ra ­
zy la sk ą  w  p lecy  1 głowę, pon iew aż przy  
puszczano, iż W ójcik zam knął um yślnie 
furtkę . G dy W ójcik w p ad ł do m ieszka­
nia. zam ykając drzw i, grupa tragarzy  
w ybiła  bokiem  w ózka t zw. filong w 
drzw iach, a jednocześn ie p rze z  okno 
rzucono  k ilka kam ieni. Jecien om al nie 
ugodził w  głow ę 4-łe tn iego  syna dozor­
cy, C zesław a P o zo sta łe  dzieci ukry ły  
się w  k ąc ie , lub pod  łóżkam i. N astępn ie 
tłum  w ybił 8 szyb w  drzw iach i oknach 
m agli W ojciechow skiego  w su teren ie .

Po pew nym  czasie aw a n tu ra  p rzen io ­
sła  się na ulicę, p rzyezem  w ybite  zo- 

| s ta ły  dw ie szyby w  drzw iach i w ysia- 
I w ie p racow ni i sk ładu  obuw ia H ersza 
| Jeszu n a  S uH enram a w  tym że domu. W 
! tym  czasie nad jechał sam ochód z kitko- 
i  m a policjantam i. Policjanci rozpecfzii 
! p a łk am i zgrom adzony tłum . o raz zapo-
i  «

| Co HsłyszYiny w radio?
WTOREK, 4.VII. 1933

i 7.00 Sygnał ozasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
i Muzyka z płyt. 7.25 Dziennik Poranny. 7.30 
! D. c muzyki z płyt, 7.55 Odczytanie pro- 
I gramu. 1157 Sygnał czasu. 12 0^ Muzyka 
j popularne, 12.25 Przegląd Prasy 12.33 Ko­

munikat Meteorologiczny. 12.35 Muzyka * 
płyt 12.55 Dziennik Południowy. 14.55 Pie­
śni w wyk. Raiozewa na płytach 15.05 Wia 
domości bieżące 15.15 Muzyka z płyt. 15.35 
Utworv skrzypcowe na płytach. 15.50 Pio­
senki L. Boyer na płytach 15.55 Komunikat 
P U. W. F. i Państw. Zw. Sportowego. 16.00 
Koncert popularny. 17 15 Koncert w wyk 
Jadw, Gedeonow-Szabłowakiej (skrzypce). 
18.15 ..Czy owoce są zdrowe”, 18.55 Recital 
śpiewaczy Janiny G1 uz i rteki e j • M akuszy n- 
skiej. 1905 Płyty gramofonowe "9,15 Po­
gadanka p. t „Ostatni etap”. 19 20 Rozma'- 
tości. 19.35 Program na dzień następny. 
19 40 W rubryce , Na widnokręgu * 20 00
Audrcja z ckazji 157-ej rocznicy ogłosze­
nia niepodległości Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. 20.50 Dziennik Wieczorny. 21.10 
Dal*zv ciąg koncertu. 22.00 Muzyka tenecz- 

z rest „Cristal". 22.25 Wiadomości spor.

biegli dalszem u rozlew ow i krw i i aw a n ­
turze.

W kró tce przybył lekarz  Pogotow ia, 
k tó ry  udzieli! pom ocy 4-m osobom, Są 
to : 56-letni Szulim A jzenkost (S taw ­
ki 77, tragarz) p o ran ien ie  tw arzy  i w y­
bicie z^bów, 80-letnia T auba Zam lero- 
wa (Zam enhofa 31, przy  dzieciach) wsku 
tek  upadku  z łam ała  lewą rękę, 23-!etni 
H enryk W ojciechow ski i 28-letni K arol 
W ojciechow ski, m urarze, obaj zam iesz­
kali O bozow a 7/9, k tórzy  doznali ogól­
nego potłuczen ia , o raz p o ran ien ia  tw a ­
rzy, głow y lub rąk . P o  opatrunku , W oj­
ciechow skich policjanci p rzew ieźli do 
5-go kom isariatu .
jT-tjrr~ir»u rnnriiriirri n r n r  r*“—

Rob. Tow. Służby Społeczne)
SEKCJA KOLONJ! LETNICH
urządza kolonie letnie dla kobiet pra- 
cu|ącycb w okolicy Warszawy od dn. 
20 czerwca po 2 zł. d zien n ie.
Zapisy przyjmuje sekretariat R. T. S. S.

ul. Leazno 53.
Poniedziałek, środa, piątek od 5 — 7. 
Wtorek, czwartek, sobota od 10 — 1.

TEATR NOWY. Dziś komedia Davala
„Stefek".

TEATR LETNI. Dziś w dalszym ciągu 
jeszcze do czwartku włącznie komedja Ste­
fana Kiedrzyńskiego ,Ten stary warjał .

TEATR POLSKI Dziś i codziennie gło­
śna sztuka J. Tepy „Fraulein Doktor".

TEATR KAMERALNY: Dziś nowa eziu- 
ka Antoniego Słonimskiego p. t. „Lekarz 
bezdomny".

TEATR „REX". Dziś i codziennie inau­
guracyjna rewja „Zjazd Gwiazd 

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rewia p t. „Rewia Warszawy* z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy.

TEATR „8 m 30" gra codziennie operet­
kę amerykańską „No, no, Nanette” w lite- 
rackiem opracowaniu J. Krzewińskiego i L. 
Brodzińskiego 

STUDIO im  ŻEROMSKIEGO (Ż o lib o rz , 
Suzina). Zespół Studio pod kierunkiem Ire­
ny Solskiej przystępuje do prób Misterjum 
Weselnego w opracowaniu literackim i w 
reżyserji Leona Schillera.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8) Dziś „Jesień... Zima... Wioena.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskie’.

TEATR IM ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
go 20) Codziennie o 8.15 „Proce# Mary 
Dugan".

TEATR REWJI „MIGNON". Cod»iennie 
rewja „Tato, mamy lato".

TEATR REWJI „MUCHA* (Długa 10). 
Dziś i dni następnych operetka „Stan oblę­
żenia’' 1 rewia „Warszawa śni”.

DOLINA SZWAJCARSKA (7.30). Co­
dziennie koncert lekkie! muzyki, rewja 
„Wszyscy do Doimy* i dancing.

j P  JEDYNIE FLIT
■ ZAD AWALNIA MNIE."

(

c a
towe. 22.35 Wiadomości 
22.40 Muzyka taneczna z

meteor, policyjne, 
rest ,,Cristal’*.

Ogłoszenia drobne ROBOTNICY

' 7gublonO  książeczkę 
i A Kasy C h o r y c h .  

Gawrońska Juljanna 
Krasińskiego 18/151.

C z y t i id e  
sw o je  pismo 

codzienne
„ROBOTHiK"

Powiedziałct, że łyl^0 
Flit w yniszczy sku­
tecznie mole i w szei- 

kie inne owady.
Ahv nozbyć sic m oli należy również wy#««- 
i i  ^  zarodki. Flit., rozpylany na o d z ,« .
zabezpiecza od moli i niszczy je d n o c z e n ie

r  wszelkie inne owady, zagrażające zdrow iuf  wygodzie i czystości. Larw y i bezpieczny _
\  / /  użyciu. N ieszkodliw y dla ludzi. N ie plami.
V . /  Sprzedaż ty lko  w z a k a p o w a n y c h  żółtych

blaszankacb * czarną opaską i zołmensy- 
kiem. —  O ryginalnego FliFu na wagę na­
być nie m ożna. N ależy w yatrzcgac *«ą na- 
śladownictw.



SZTAFETA J
Przeszkolenie sportowe daje zdrowie
Zapisujcie sie na obozy sportowe Z R S S

BOTNR
Doroczna Konferencja W

Obóz w  W ie lun iu
Już dnia 16 lipca rozpoczyna się 

największy obóz — kurs, przedowni- 
ków i przodowniczek sportowych, w 
Wieleniu nad Notecią.

POŁOŻENIE GEOGRAFICZNE,
Wieleń, czyste schludne miastecz­

ko na granicy polsko - niemieckiej, 
przecięte graniczną rzeką Notecią, 
w ten sposób, że część pozostaje po 
stronie niemieckiej, część w Polsce. 
Jest to typowe miasteczko z byłego 
zaboru niemieckiego. Nie jest więk­
sze od przeciętnego gminnego mia­
steczka gdzieś na W ileńszczyźnie, a 
jednak tak  różne, pod względem roz

planowania, charakteru  buctowli, 
instytucyj, urządzeń technicznych i 
obyczajów. 15 dni obozu, to wcale, 
nie zawiele, na pobieżne poznanie i 
wyrobienie sobie zdania o psychice 
i oryginalnościach obywateli zachod­
nich dzielnic oolski, albowiem W ie­
leń, to minjatura całego byłego za­
boru niemieckiego.

CZERWONY SZTANDAR
NAD LICEUM HINDENBURGA
Przy samym Wieleniu, leży posia­

dłość Związku Zawodowego Koleja­
rzy, m ajątek Ostrowo. W murach te ­
go majątku dawniej mieściło się li­
ceum wychowujące latorośle junk- 
rów niemieckich. Tam się kształcił 
i spędzał swoją młodość głośny ge­
nerał Ludendorf i dzisiejszy prezy­
dent Rzeszy Niemieckiej, feldmar­
szałek vcn Hindar.burg, Jest symbo­
li c-ne. że gdy w Niemczech pod rzą­
dami Hiadenburga hitlerowskie zbi­
ry zrywają z gmachów robotniczych 
crerw cne sztandary, w Wieleniu, ko­
lebce H irderburga, cichego orotekto- 
ra hitleryzmu, w d. 16 lipca, na o- 
tw ard e  obozu wciągnie na maszt 
krzepka dłoń robotnika — sportow­
ca nasza czerwona banderę,
INFORMACJE DLA UCZESTNI- 
r.6W  I UCZESTNICZEK OBOZU.

Obóz w W ieleniu jest pomyślany 
jako kurs, obejmujący 3 grupy:

al nrzodowników gier soortowveh,
b) przodowników lekkoatletycz­

nych,
c) grupa kobieca przodowniczek

d->~ sportowych.
Należy odrazu podkreślić, że obóz 

nie ma nic wspólnego z wywczasami 
wakacyiuemi, albowiem Z. R. S. S. 
postawił sobie za zadanie w ciągu 2 
tygodni przeprowadzić program, k tó­
ry da sportowi robotniczemu kilku­
dziesięciu przodowników i przodow­
niczek zdolnych poprowadzić, pracę 
sportową w swoich klubach tam, 
gdzie cne mając powstać.

Rozkład dnia prowizorycznie wy­
gląda w ten sposób, że około 6 go­
dzin zostanie przeznaczonych na ćwi 
czenia fizyczne, 1 — 1V? god'zin na 
wykłady ideologiczne, 2 godz. wy­
kładów i pogadanek techniczno spor 
towych. Reszta czasu, zależnie od 
potrzeby, będzie użyta na kurs pły­
wania, roboty i zajęcia gospodarcze 
przy boiskach, bieżniach, na kuchni. 
Na obozie będzie prowadzona gaze­
ta  ścienna, której zadaniem będzie 
dostarczenie uczestnikom  informacyj. 
Pozatem będzie trybuna, do wypo­
wiadania się. Jednocześnie uczestni­
cy zapoznają się z techniką ro­
bienia gazety ściennej, co się bardzo 
przyda w klubach.
IDEALNE WARUNKI NA OBOZIE

W arunki na obozie są wprost ide­
alne. Zacisze, duży park, rozlegle 
dziedzińce i place, sypialnie na 2 — 
3 osoby, łóżka. Dostateczne odżywia­
nie. Niezwykle niskie koszta pobytu.

W prowadza się przytem  inowację 
tego rodzaju, że z pośród bardziej 
zaawansowanych sportowców, wyło­
ni się grupę wzorową. Umożliwia to 
zapisywanie się na kurs towarzyszom 
o nrowincii, nie mającym przygotowa

| nia sportowego. To też koła kurso- 
i we i organizacji młodzieży T. U. R.,
: jak również związki zawodowe, ma­

jące zamiar uruchomić u siebie sek­
cje sportowe, a temsamem przycią­
gnąć do organizacji i związać z nią 
młodzież robotniczą, szukającą atra- 
kcyj takich jak sport, — powinna 
skorzystać z nadarzającej się okazji 
i uczynić wszystko, aby wysłać na 
obóz kandydatów na przodowników: 
i przodowniczek sportowych.

* *
*

Zapisy na obóz przyjmuje Sekre- 
tarjat generalny Z. R. S. S. W arsza­
wa, ul. Czerwonego Krzyża 20 pokój 
62. Wpisowe w postaci najmniej Vs 

I należności wpłacać na konto P.K.O.

Nr. 17870.
81 % zniżki 
bóz wynosi 
ją, tylko t l  
10 zł. dla g 
wynika, n  
sprzęty i t. 
niż na 1 zł. 
więcej tyle, 
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Po instru 
klaracje, p 
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kurs do

Tegoroczne obozy
Kobiece obozy sportowe dają mo- j czne kobi 

żność spędzenia urlopu w pięknej j cjach. O 
miejscowości, są tanie a tem samem  
dostępne dla każdej pracującej ko­
biety.

Obozy dają przeszkolenie sporto­
we i organizacyjne, wszystkie kluby 
i sekcje kobiece powinny swoim człon 
kiniom ułatwić w yjazd na obozy.

15.VII rozpoczynają się dwa obozy 
dla przodowniczek gier sportowych.

a) W  W IELENIU, pożądane prze­
szkolenie sportowe lub udział na je­
dnym z poprzednich obozów Z.R.S.S,
Opłata wynosi 10 zł.

W J A W O R Z U  N A  ŚLĄSKU po­
przednie przygotowanie sportowe nie 
potrzebne. Opłata wynosi 15 zł. U- 
czestniczki wyjeżdżają 14.VI1 z War­
szawy o godz 0.15, 15 i 16.VII spę­
dzają w Katowicach i biorą udział w 
święcie i zlocie sportowym.

Program pobytu w Katowicach dla 
kobiet.

Przyjazd do Katowic 15.VII o 8-ej 
rano, wymarsz na kwatery. Od 10—
14-ej zwiedzanie miasta, kopalnie i 
huty.

Po południu zawody kobiece i gry 
sportowe, następnie przemarsz przez 
miasto z orkiestrą i pochodniami ivszv 
stkich grup i organizacyj sportowych.

O godz. 20-ej uroczysta akademja 
sportowa, po akademji wieczornica.

16.VII. Rano zawody lekkoatlety-

konkuren- 
:ystkich u- 
ego w sali 
filada spo- 
tidwu mecz 
iecych, po- 
orzyrzcLdach

Na obozie 
ńeczki w o-

?stniczki sa- 
miżek. Ter- 
zy upływa

ujeżdżająca 
ja się zao- 

ua dwa dni.
go wliczone 

Ja uczestnicz- 
obóz powinna 

zabrać następujące rzeczy: Koc, ma­
łą poduszkę, bieliznę pościelową, oso­
bistą, ręcznik, kostium lekkoatletycz­
ny ( czarne spodenki, pożądane aby 
wszystkie uczestniczki zaopatrzyły  
się w czerwone satynowe koszulki z 
krótkiemi rękawami, lub nabyły je, 
wpłacając 3 zł. do ZRSS), kostjum  
kąpielowy, ciepły sweter, pantofle gi­
mnastyczne, przybory do jedzenia, 
kubek, talerz, nóż, widelec i łyżka. 
Przybory do pisania (kajet i ołówek), 
Przybory do mycia (mydło, szczote­
czka etc.).

i  d  i m M M M

czestnik 
powysta 
towców 
hazeny, 
pisy gir, 
grup kol 

17.VII 
przewid  
koliczm  

P rzyji 
me, kor 
min zgł
7.VII.

Każe o 
na święt 
patrzyć a 
Obiad i ht 
w koszta p 
ka wyjeźdź

W najbliższy czwartek', 6 b. m., o 
godz. 18, odbędzie się, w lokalu ZRSS. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, do­
roczna Konferencja Okręgowa klubów 
zrzeszonych w WRSKO.

Na konferencji referat o organizacji 
sportu robotniczego wygłosi przewodni­
czący ZRSS., tow. pos. Kazimierz Pu- 
żak, .

Z okazji konferencji Zarząd' WRSKO. 
ogłosił następu]&cą odezwę do klu­
bów robotniczych:

N adchodzi termin Konferencji O kręgo­
wej W. R. S. K. O. Musimy obesłać ją 
jaknajliczmej. W. R. S. K, O. jest na te-' 
renie Z. R. S. S. okręgiem na który zwró­
cone są oczy wszystkich rportowców ro­
botniczych w Poke® i w alczącego prolcta- 

rjatu. Konferencja W arszawska jest już 
od w ielu lat rów nocześnie m iejscem  skąd 
w ychodzi inicjatywa do bardzo w ielu po­
czynań sportu robotniczego — jest napra­
w dę małym parlamentem Sportu Robotni­
czego,

Sport R obotniczy w ostatnich czasach  
zrobił na terenie stolicy bardzo w iele! Pił­
karze nasi wykazali jak można debrze 
pracować. Za tą jedną dziedziną musi pójść 
całość. Musimy w lekkoatletyce, kolar­
stw ie czy też boksie móc również p o ­

chwalić się ilo 
spolów.

Odłogiem leż
brze wyszkolone  
bardzo mało. Ti 
oto drogi dalszego  
niczego w stolicy  

Nie wolno nam rc 
ideologicznej stronie 
wymaga pogłębienia.

W szystk ie te zagadr 
Konferencja Okręgowa 
S. S.
W. R. S. K. O. apeluje c
w szystkich sprawach maj
dla Sportu Robotniczego,
ski zgodnie ze  statutem  Z.
nocześnie należy natychm ias,
gatów na Konferencję. Pa
Konferencja w skaże W am dr
będzie kroczył Sport Robotni
szaw ie przez cały  rok.

*

R ów nocześn ie chcąc, aby 
strona Konferencji w ypadła |a 
W. R. S. K. O. usilnie prosi, atr 
delegaci przybyli na Konfere' 
bścskich koszulach z czerwi 

tami i znaczkami organizac

„Elektryczność" mistrzem robotniczym Wa
Niedzielne rozgrywki o mistrzostwo 

klasy A okręgu warszawskiego wyłoni­
ły już ostatecznie finalistów, którzy 
walczyć będą w najbliższych dwóch ty­
godniach o tytuł mistrza Warszawy. Mi­
strzem Podokręgu Robotniczego została 
„Elektryczność", Drużyna ta, która do­
piero niedawno weszła do klasy A w y­
kazała doskonałą formę i mimo kilku 
załamań (jak np ostatnia porażka 1:6 
ze Zniczem), była najrówniejszą ze wszy 
stkich zespołów ubiegających się o za­
szczytny tytuł robotniczego mistrza 
Warszawy.

W grupie klubów WOZPN ex-ligowa

Polonia zajęła pierwsze miejsc 
14 gier 25 pkt. i dość niezwy 
nek bramek 67:4! Polonia 
nie miała żadnego groźnego p 
ka. Ani Skoda, ani rezerwy Hg< 
mogły pretendować do pierwszego 
miejsca, walczyły tylko o lepszą loka­
tę w tabeli.

Rozgrywki finałowe rozpoczną się 
już w najbliższą niedzielę. Pierwszy 
mecz Polonia — Elektryczność odbę­
dzie się na boisku Skry. Rewanżowe 
spotkanie rozegrane zostanie w następ­
ną niedzielę (nis 16 b. m.) na boisku 
Polonii.

Z nowych wydawnictw sportowych
Największą bolączką polskich przepi­

sów piłki koszykowej była okoliczność, 
iż powstały one w okresie panującej w 
P. Z. G. S. tendencji „spolszczania" 
gier sportowych. Piłka koszykowa jest 
grą pochodzenia amerykańskiego; do 
nas przedostała się w czasie wojny, przy 
niesiona przez różne misje amerykańskie, 
głównie YMCA, Dzięki swym zaletom

Rozwfi] sportu w Sowietach
11 miljondw dzieci i 6 miijonów dorosłych uprawia sport

Sport rozwija się w Rosji sowieckiej 
z żywiołowym rozmachem. Koła sporto­
we istnieją przy wszystkich fabrykach, 
zakładach przemysłowych, wszelkiego 
rodzaju instytucjach pracy i w szkołach.

Do sportowych kół szkolnych należe­
nie młodzieży jest dowolne, natomiast 
w programie nauczania ćwiczenia spor­
towe startowią część obowiązkową.

W wielu zakładach przemysłowych 
robotnicy trenują w przerwach pracy 
pod kierunkiem rutynowanych instruk­
torów.

W chwili obecnej . 
l i  MIL JONÓW DZIECI W ROSJI U- 

PRAWIA ĆWICZENIA CIELESNE. 
W ciągu lata

PÓŁTORA MIL JON A DZIECI SPĘDZI 
WAKACJE NA OBOZACH, 

pod kierunkiem instruktorów i lekarzy. 
Liczba osób dorosłych, uprawiają­

cych sport, sięga
6 MILJONÓW.

W budżecie państwa co rok widnieje 
kwota
35 MILJONÓW RUBLI NA CELE PO­
MOCY DLA ORGANIZACYJ SPORTO- 

WYCH.

4.000 NOWYCH STADJONÓW, 250 
WIELKICH STADJONÓW SPORTÓW 
WODNYCH. 400 TERENÓW NARCIAR­
SKICH, 2C00 k r y t y c h  h a l  s p o r ­

t o w y c h .
Rosja posiada 185 „DOMÓW SPOR­

TOWYCH", w których kształcą się in­
struktorzy sportowi.

Kontrola lekarska w sporcie i kwali­
fikowanie do sportu jest obowiązkowa. 
W dziedzinie sportu czynnych jest 4,200 
LEKARZY. "

Rosja posiada 4 WYŻSZE UCZELNIE 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO, 23 U- 
CZELNIE ŚREDNIE, które w roku 1932 
wypuściły 4,112 soecja'istow.
100.000 ZAWODNIKÓW NA ŚWIĘCIE 

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
W MOSKWIE.

Przed kilkoma dniami na Placu Czer­
wonym w Moskwie w obecności Stalina,

Mołctowa, Kalinina, Kaganowicza, Wo- 
reszyłowa oraz innych przedstawicieli 
władz sowieckich, oraz dziesiątków ty­
sięcy widzów — odbyła się wielka ma­
nifestacja sportowa, w której brało u- 
dział 105 tysięcy młodzieży.

Wszystkiemi uilica.mi Moskwy def-lo- 
waly szeregi młodzieży sportowej. W 
szeregach grupami szli: gimnastycy, pił­
karze — z piłkami w rękach, tenisiści z 
rakietami, wioślarze z wiosłami, bokse­
rzy w rękawicach, szermierze z białą 
bronią, turyści i t. d. Widok był impo­
nujący.

Po defiladzie odbyła się rewia, którą 
odebrał Antipow, przewodniczący naj­
wyższej Rady Wychowania Fizycznego, 
a wreszcie — pokazowe ćwiczenia spor­
towe w wykonaniu mas.

Nad terenem ćwiczeń latały eskadry 
samolotów.

Zwycięstwo Skry nad Polonią

zyskała sob 
ale docier 
częła od' 
sów am> 
żdy slys.
mniej sto - . , , <• '■*'
go powodu duże różrrice w interpretacji 
gry w poszczególnych dzielnicach, co 
uniemożliwiało w dużym stopniu roz­
grywanie spotkań między drużynami po 
szczególnych ośrodków. Nasunęła sią 
wówczas konieczność ujednostajnienia- 
przepisów w całej Polsce i wydania ich 
w formie broszury. Pracy tej dokonane 
w r. 1928. W myśl zasady spolszczania 
nie utrzymano przepisów w całkowite 
zgodzie z pierwowzorem, lecz wprawa 
dzouo cały szereg zmian. Ta swoist; 
„polska forma" koszykówki okazała si 
w praktyce bardzo niekorzystna, gdvż 
zmieniła jej charakter i dała większe 
możliwości stosowania gry brutalnej, * 
przedewszystkiem uniemożliwiała roz­
grywanie spotkań z zespołami zagrani* 
cznemi.

Niedogodności te zostały wreszcie 
sunięte dzięki wydaniu przez PolskL 
Związek Gier Sportowych nowych pr** 
pisów, które w tych dniach ukazały si$.( 
na półkach księgarskich. Opracowań*^ 
b. starannie, rozbite na szereg rozdzi**^ 
łów i zaopatrzone w tytuliki margiueso^, 
we odznaczają się wielką jasnością 
przejrzystością. Uzupełnienie tekstu o-j 
ficjalnemi komentarzami wyłącza mo­
żliwość pomyłek w interpretacji prze-' 
pisów. Wzór wyplenionego protokułd 
rozwiązuje i ujednostajnia sprawę zała­
twiania formalności w  związku z zawo­
dami.

Nowe przepisy są b. tanie, kosztuią 
bowiem zaledwie 80 groszy.

Na terenie 
chwili około

Rosji znajduje się w lej

Olimpiada Robotnicza odbędzie się w Antwerpii
Centralny Komitet Robotniczych 

Związków Sportowych w Belgji wybrał 
specjalny komitet organizacyjny HI O- 
lirapjady Robotniczej w r. 1937.

Przedstawiciele komitetu odbyli nara­

dę z socjalistycznym prezydentom Ant­
werpii HUYSMAN5‘em. Miasto przy­
rzekło okazać jak najdalej idącą pomoc 
przy organizowaniu Olimpjady Robotni­
czej.

Na boisku Skry rozegrany został cie­
kawy kobiecy mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy Skrą a Polonią. Niespodzian­
ką była zupełna przewaga Skry, której 
zawodniczki zajęły wszystkie pierwsze 
miejsca za wyjątkiem skoku wzwyż. 
Wyniki osiągnięte były bardzo dobre.

Na 60 m. zwyciężyła Wenclówną 
(Skra) w czasie 8.6 sek. przed Koza- 
kiewiczówną (Polonia) 8.7 i Chabierów- 
ną (Skra),

W skoku wzwyż Stankiewiczówna 
(Polonia) wywalczyła jedyne zwycię­
stwo o dla swoich barw, skokiem 135 
przed Wenclówną 120,

W skoku w dal Wenclówną osią 
doskonały wynik 4.90 przed swoji 
leżar-iką klubową Chabierówną 
Stankiewiczówną (Polonia) 4.45.

W rzucie dyskiem pierwszą byk 
wu Wenclówną 24.41 przed Stanku, 
czówą 23.80 i Sawicką (Skra) 22.21.

W rzucie kulą (5 kg.) zwyciężyła Sa­
wicka (Skra) 8.34 przed Szmidówną 
(Polonia) 8.10 i Wenclówną 7.71.

Sztafetę 4x100 m. wygrała również 
Skra w czasie 57.5 przed Polonią 57.6 

W ogólnej punktacji zwyciężyła zde- 
cydownie Skra w stosunku 43:27 pkt.

iow. JNotkowskiego, w ,. -
rzyszenie liczy 946 człomlków w 11-tu 
sekcjach, wśród których n a jlicz n ie jsza  
jest sekcja gimnastyczna.

Do nowego Zarządu weszli tow. tow.: 
Orzech, Notkowski, Zacharjasz, Żelecho- 
wer, Gelbron, Klepfiszówna, Młynek. 
Edelsztejn, Rus, Czyżyk, Ajchel, Wajs- 
man i Rozenberg.
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